
BopfyMid ZPB

przodującym
zakładem

przemysłu
włókienniczego

- WARSZAWA

Sekretariat Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych
podjął uchwalę o przyznaniu
Bogatyńskim Zakładom Prze­
mysłu Bawełnianego w Boga­
tyni za wysokie osiągnięcia
produkcyjne w II kwartale .br.
tytułu najlepszego' zakładu w

przemyśle włókienniczym,
sztandaru przechodniego CRZZ
oraz nagrody pieniężnej w wy­
sokości 40 tys. zł.

Załoga Bogatyńskich ZPB,
która w I kwartale br. wyko­
nała swe zadania produkcyjne
zaledwie w 85 próc., wII
kwartale zwycięsko przełama­
ła trudności i osiągnęła 107,5
proc, wykonania planu, pod­
nosząc znacznie w porównaniu
z I kwartałem jakość produko­
wanych towarów przy jedno­

czesnym obniżeniu o 5,27 pro­
cent kosztów własnych pro­
dukcji.

Wykorzysiując doświadczenia

Czynu Zlotowego
młodzież osiąga

coraz lepsze wyniki w produkcji
WARSZAWA

Wykorzystując doświadczenia zdobyte w Czynie Zloto­
wym młodzi robotnicy stale podnoszą wydajność pracy.

Młodzież z załóg budowlanych w woj. szczecińskim

rozwinęła szerokie współzawodnictwo o utrwalenie o-

ciągnięć Zlotu.

We współzawodnictwie mlo
dych robotników przoduje .za­
łoga ze szczecińskiego ZBM,
wznosząca nowe hotele, robot­
nicze dla stoczniowców. Mło­
dzi robotnicy stosując zespo­
łowe metody pracy skrócili o

2 miesiące czas budowy .jed­
nego z hoteli. Obecnie młoda
żaloga, zobowiązała się na 10
dni -przed terminem oddać na­
stępny hotel dla stoczniowców.

..Wiele nauczyliśmy się w

czasie Zlotu od naszych kole­
gów murarzy z MDM — po­
wiedział Jerzy Jagodziński,
kierownik budowy — zorgani­
zowanie sobie pracy na wzór
murarzy z MDM pozwoliło
nam na osiągnięcie znacznie
lepszych wyników".

Coraz .lepsze osiągnięcia w

pracy notuje brygada murar­
ska Mariana Uby z budowy
osiedla w Trzebiatowie. Suk­
cesy Uby przekonały innych
murarzy o wyższości zespoło­
wych metod pracy. Obecnie
pracę w zespołach rozpoczęli

Załogi Kombinaiu
Nowa Huta

pomyślnie realizują swe plany
Jednym z najważniejszych zagadnień w bitwie o

plan, to systematyczne Wykonywanie zadań tygodnio-
wo-dobowych. Rozumieją to załogi Zarządu nr 8, nr 4
i nr 2 z Nowej Huty, które systematycznie wykonują
plan dobowy, dzięki czemu wysunęły- się na pierwsze
miejsca. Ale nie wszystkie Zarządy zrozumiały wa­
żność tego zagadnienia. Jednym z nich to Zarząd nr 3,
który do dnia 24 bm. wykonał plan miesięczny tyl­
ko w 61 proc, i ZBM Nowa Huta Centrum Admini­
stracyjne, który to zarząd w dniu 23 bm. wykonał
plan dobowy zaledwie w 21 procentach, a plan miesięcz
ny w 38 proc. Kierownictwo jak i organizacja partyj­
na tak Zarządu nr 3, jak i ZBM Nowa Huta Centrum

Administracyjne muszą zrozumieć, że każdy dzień źle

zorganizowanej pracy choćby tylko na małym odcin­
ku przeszkadza innym zarządom w wykonaniu planu
całego Kombinatu.

Budowniczowie Nowej . Huty! Od dziś będziemy
umieszczać aktualną tabelkę z wynikami wykonania
planu. Będzie to bodźcem do dalszej walki o plan, o

tytuł najlepszego zarządu.
A oto tabelka z ostatnimi wynikami:

Zarząd Plan Plan

Budowlany dobowy miesięczny

23/24. VIII Nr5 136 proc. 67 procent
rr

Nr3 134 rr 61 rr

ti
Nr8 120

n 79 rr

9t
Nr1 115 tr 63 rr

rv
Nr4 101 rr 74 rr

ri Nr2 100
if 67 rr

fi Nr7 92 rr 71 rr

Wyd. A Cena 15 groszy

Gazeta
Kraków sKa

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok IV. Kraków, wtorek 26 sierpnia 1952 r. Nr 204 (1212)

I Kongres Spółdzielczości
Zaopatrzenia i Skupu
obraduje nad udoskonaleniem
metod pracy i silnego zwigzania jej

z pracujgcym chłopstwem

tara również murarze Widziń-
ski, Kaliński i wielu innych.

Nowe przodujące metody
pracy stosuje również mło.
dzież ze Zjednoczenia Budów
nictwa Miejskiego w Gdańsku
Pracująca tam brygada Ka­
sie,kiegó,' która w II kwartale
br. we współzawodnictwie mlo
dzieży Zjednoczenia zajęła
pierwsze miejsce i otrzymała
proporzec przechodni zarządu
wojewódzkiego ZMP podjęła
się walki o utrzymanie tego
proporca i w .111 kwartale. —■
Młodzi budowniczowie posta­
nowili, że jeszcze bardziej
zwiększą wydajność pracy 1
szerzej stosować będą przodu­
jące metody. Do rywalizacji
z brygadą Kasie ki ego przystą­
piła brygada kierowana przez
delegata na zlot Dietrcha.

Ponadto młodzi robotnicy
postanowili stworzyć do koń­
ca sierpnia 4 nowe brygady
młodzieżowe, wzmóc pracę
kulturalno-oświatową oraz oży­
wić koło sportowe.

I Kongres
Spółdzielczości
Zaopatrzenia

i Skupu
W Hniu 24 bm. w tali Poli­
techniki Warszawskiej rozpa-
czai obrady I Kongres Spół­
dzielczości Zaopatrzenia i Sku­
pu — Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska*1. Na

zdjęciu: delegaci na Kongres
przybywają do Politechniki

Warszawskiej, w której obra­
duje I Kongres Spółdzielczo­

ści.

Z Zielonej Góry wystarto­
wało 66 kolarzy. Nie stanęli
na starcie dwaj ostatni repre­
zentanci AZS.'

Wyniki: klasyfikacja indy­
widualna VI' etapu:

1) Wrzesiński (Kolejarz)
4:46:05, 2) Wójcik (CWKS)
4:46:07, 3) Ulik (Gwardia)
4:46:07, 4) M. Więckowski
(CWKS) 4:46:10, 5) Kapiak
(CWKS) 4:49:20, 6) Świercz
(Włókniarz) 4:49:42. 7) Draż-
kowski (CWKS) 4:49'42. 81
Liszkiewicz (Gwardia) 4:50:35.

Klasyfikacja drużynowa VI
etapu:

1) CWKS I — 14:21:37, 2)
Gwardia - 14:29:34, 3) Włó­
kniarz, — 14:31:12.

Klasyfikacja indywidualna
po sześciu etapach:

1) Wrzesiński (Kolejarz)
32:03:21, 2) Drażkowski
(CWKS) 32:04:18. 3)'Liszkie­
wicz (Gwardia) 32:06 16, 4)
Kapiak (CWKS) 32:10:58, 5)
Wójcik (CWKS) 32:11:52.

Klasyfikacja drużynowa po
sześciu etapach:

CAF — fol. Z-iz. Wdowiński

VI Tygodnia Lotnictwa —

Święta Polskich Skrzydeł
WARSZAWA

24 bm. w ostatnim dniu ,.VI Tygodnia Lotnictwa" —

w całym kraju odbyły się liczne akademie, spotkania
z. lotnikami, festyny i imprezy, w których wzięły udział

tysiączne rzesze ludności miast i wsi.

,,Tydzień", który przebie­
gał pod hasłem: „Lotnictwo
polskie służy sprawie pokoju,
służy masom pracującym miast
i wsi" — wykazał, że nasze

odrodzone lotnictwo otoczone
Jest miłością całego narodu,
a w szczególności młodych
robotników, chłopów i ucz­
niów, z zapałem wcielających
w czyn uchwałę Plenum ZG
ZMP o objęciu przez młodzież
szefostwa nad lotnictwem.

W Warszawie na PI. Zwy­
cięstwa odbyła się dla ludno­
ści stolicy centralna zabawa

Wrzesiński wygrywa VI etap
Wyścigu Dookoła Polski

JELENIA GÓRA
VI etap Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski Zielona

Góra—Jelenia Góra (164 km) wygrał Wrzesiński przed
Wójcikiem, Ulikiem i M. Więckowskim.1 Jest to już
czwarte etapowe zwycięstwo Wrzesińskiego, który dzięki
temu objął ponownie przodownictwo wyścigu, przed
Drążkowskim, Liszkiewiczem. Kapiakiem i Wójcikiem.
Drużynowo etap wygrał CWKS I przed Gwardią'.

WARSZAWA
W drugim dniu Kongresu Spółdzielczości Zaopa-.

trzenia i Skupu w dalszym ciągu trwała dyskusja. W
czasie obrad przybyła na salę owacyjnie witana przez
zebranych delegacja spółdzielców Chińskiej Republiki
Ludowej, z wiceprzewodniczącym ogólnochinskiego
związku spółdzielczego — Ljan Jao na czele. Wśród

niemilknących owacji na część wodza narodu chiń­
skiego Mao Tse-tunga i przyjaźni polsko-chińskiej,
przewodniczący delegacji pozdrowił kongres w imie­
niu spółdzielców chińskich.

Uczestników Kongresu witał również w imieniu Wi­
gierskiej Republiki Ludowej wiceprzewodniczący cen­
tralnego związku spółdzielczego Laszlo Nanasi.

Gdy na salę obrad wkracza W dyskusji nad referatami
delegacja robotników z zakla- pierwszy przemawiał przewod-
dów mechanicznych ,,Ursus"
— rozlegają się okrzyki na

cześć klasy robotniczej, na

cześć sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

W imieniu załogi Ursusa
zabiera głos członek rady za­
kładowej — Ignacy Zysk. —

,, Wielotysięczną załogę na­
szych zakładów — stwierdza
przedstawiciel ź Ursusa — o-

żywią w jej trudnej, wytężo­
nej pracy Jedna myśl — dać
wsi polskiej z każdym miesią­
cem więcej traktorów, aby
głębiej i lepiej orane były
chłopskie poła, aby szybciej na

■całej- wsi zwyciężyła eporti
traktorów 1 mechanizacji".

Serdecznie powitali delega­
ci spółdzielczości samopomo­
cowej robotniczą delegację z

Zakładów Przemysłu Azotowe­
go im. Findera w Chorzowie.

lotnicza, na którą przybyli o-

wacyjnie witani przez zebra­
nych przodownicy wyszkolenia
bojowego j politycznego
Wojsk letniczych. Przodow­
nik wyszkolenia bojowego 1
politycznego z jednostki
Wojsk Lotniczych — plut.
Stanisław Schulz powiedział
m. in.: .Odrodzone lotnictwo
polskie, które wyrosło z ludu
i służy ludowi obecnie po ob­
jęciu szefostwa przez ZMP
nad Wojskami Lotniczymi —

jeszcze bardziej zacieśni więź
sił zbrojnych z narodem".

1) CWKS I — 96:15:41. 2)
Gwardia 96:39:44, 3) Włó­
kniarz — 97:32:13.

Mistrzostwa świata
w siatkówce

MOSKWA

25 bm. w dalszym ciągu mi­
strzostw świata w siatkówce uzy­
skano następujące wyniki:

W meczu drużyn- męskich spot­
kały się reprezentacje ZSRR
i Bułgarii, które nie poniosły do­
tychczas żadnej porażki. Wygrali
siatkarze ZSRR 3:0 (15:11, 15:11,
15:10).

Zwycięstwo odniosły również
siatkarki radzieckie, wygrywając
z reprezentacją Indii 3:0 (15:0,
15:1, 1.5:1).

26 bm. grają męskie drużyny
Indii—Finlandii, Polski—Libanu,
Rumunii—Czechosłowacji i Wę­
gier—Francji.

W turnieju drużyn kobiet spot­
kają się: Bułgaria—Rumunia, Wę­
gry—Indie i ZSRR—Francja.

nićzący spółdzielni produkcyj­
nej w Libertowie, delegat z po­
wiatu krakowskiego — Stani­
sław Okarmus. Mówił on o o-

siągnięciach spółdzielczości sa­
mopomocowej powiatu krakow­
skiego, uzyskanych w ostrej
walce 7. wrogą robotą kułacką.

Delegat, z ,pow. kozienickie-
go — Michał Ponikowski, o-

tńówił rozwój sieci punktów
sprzedaży oraz ich pracę, w

wyniku której spółdzielczość
w powiecie Kozienice w po­
ważnym stopniu zaspakaja już
potrzeby tamtejszych chłopów
pracujących.

Edward Ostałowski. śred-
rroroiny chłop z gromadyŚmielin, pow. Wyrzysk, wzy­
wając do współzawodnictwa
w wywiązywaniu się z obo­
wiązków wobec państwa po-

, wiedział: „Ja, jako obywatel
świadomy potrzeb naszego kra­
ju. jako delegat na kongres
zobowiązałem się w bieżącym
rokit'odstawić 7 sztuk trzody
chlewnej więcej niż w roku u-

bległym i na poczet tego zo­
bowiązania odstawiłem już 11
sztuk".

Z żywym przyjęciem uczest­
ników obrad, spotkała się wy­
powiedź delegata na kongres
z pow. Chojnice — Bolesława
Machuta. Jako delegat z po­
wiatu, zamieszkiwanego w

większości przez Kaszubów,
podkreśla on. że dzięki wyzwo­
leniu przez Armię Radziecką i
Wojsko Polskie, ludność ka­
szubska znalazła się w całości
na terenie swej ojczyzny, a

władza ludowa stworzyła jej
warunki pełnego rozwoju. Ma­
chuta powiedział zebranym,
jaki dzięki dobrej pracy samo­
rządu spółdzielczego, ściśle
współpracującego z zarządem
gminnej spółdzielni, gmina Li-,
rmica wykonała zeszłoroczny
plan skupu zboża i ziemniaków
pierwsza w województwie i w

roku bieżącym również przo­
duje w wywiązywaniu się z o-

bowiązków wobec państwa.
O zagadnieniach kadr spół­

dzielczości mówił delegat po­
wiatu Prudnik woj. ©Dolskie­
go — Karol Drążyk. Podkre­
ślił on potrzebę wciągania do
pracy w spółdzielczości coraz

szerszych rzesz młodzieży 1
kobiet, przychodzenia z pomo­
cą i radą w ich pracy oraz in­
tensywnego szkolenia ideolo­
gicznego i fachowego.

*

25 bm. w godzinach ran­
nych uczestnicy kongresu zwie­
dzili Warszawę, podziwiając
wspaniały Plac Konstytucji,
szereg- budujących się w sto­
licy osiedli mieszkaniowych
oraz zabytki Warszawy. W go­
dzinach wieczornych delegaci
byli obecni na przedstawie­
niach w teatrach stolicy.

SMMH
Syn Thoreza

wypuszczony na wolność
PARYŻ

Jak donosi agencja France
.Presse, syn generalnego sekre’
tarza KPF Maurice Thorez ju­
ntor, aresztowany w ubiegłym
tygodniu pod zarzutem udziału
w demonstracjach przeciwko
Ridgwayowi, został wypuszczo­
ny na wolną stopę.. Decyzję
władz o zwolnieniu młodego
Thoreza poprzedziła energicz­
na kampania protestacyjna w

całej Francji.

Z frontu walki o chleb
Nasze ekipy kontrolne meldują i

Chłopi olkuscy pierwsi w województwie
przekroczyli sierpniowy plan zboża

Otrzymujemy wciąż nowe meldunki, donoszące o coraz pełniejszym włączeniu
się szerokich rzesz chłopów pracujących do realizacji planów dostaw zboża. Dzięki
pracy aktywu i zrozumieniu chłopów, szereg powiatów doszło w wykonywaniu
sierpniowych planów skupu do wysokich procentów. Na czoło wybił się powiat
OLKUSZ, który już 22 bm. przekroczył plan — jako pierwszy w województwie —

do 101,4 proc.

Na ten sam dzień reali­
zacja planów sierpniowych
przedstawia się następują­
co:

Oświęcim 92,O»/o
Bochnia 73,8%
Dąbrowa 54,8%
Tarnów 53,5%
Brzesko 51.5%
Wadowice 28.2%
Limanowa 13,0%
Jak widzimy Irealizacja

planów dostaw nie wszę­
dzie przebiega pomyślnie.

Manifestacyjnie odstawili zboże

chłopi z Grzymałowa i z Rpdziny-Borku
Dzień 23 sierpnia 1352

odbił się potężnym echem na

terenie gminy RACŁAWI­
CE, która dotychczas w ak­
cji skupu, zboża wlokła się
W oponie. Na dzień 22 sier­
pnia gmina ta wykonała
miesięczny plan skupu zbo­
ża zaledwie w 24 proc. W

dniu 23 bm. pracujący chło­
pi z gromad Grzymałów i

Rędziny-Borek zorganizowa­
li zbiorową dostawę zboża.

We wczesnych godzinach
rannych ,przybywaly fur­
manki naładowane zbożem
na punkt zborny z obu wy­
mienionych gromad, aby na­
stępnie manifestacyjnie wy­
ruszyć do punktu skupu w

Miechowie. Wśród flag i

szturmówek rzucają się, w

oczy dwa transparenty z

charakterystycznymi i wie­
le mówiącymi hasłami:

,,Zboże dla braci z miast —

od chłopów z Grzymałowa",
° „Zboże dla Ojczyzny z Rę-

dziny-Borku".
42 chłopów z Grzymałowa

i 29 z Rędziny-Bórku na

kilkudziesięciu furach do­
starczyło do magazynu w

Miechowie 26.507 kg zboża.

Na pierwszych furman­
kach ko.żdej gromady jećha-
li organizatorzy tej maso­
wej dostawy zboża, — naj­
większej dotychczas na te­

Za przykładem spółdzielni produkcyjnych
Członkowie spółdzielni

prddukćyjifej' w Uniejówie-
Parceli (pow. miechowski)
zaraz po żniwach przystą­
pili — jak pisze nasz kore­
spondent A. ROJEK — do
omłotów. Już próbne omle­
ty wykazały wyższość go­
spodarki zespołowej nad in­
dywidualną. Pszenicy osią­
gnięto z ha 21 q, żyta 23

q, jęczmienia 34 q, pod­
czas gdy chłopi indywidual­
nie gospodarujący uzyskad
najwyżej 18 q pszenicy,
18 q żyta, 17 q jęczmie­

nia. Dzięki sprawnie i za­
raz po żniwach przeprowa­
dzonym omlotom, spółdziei
nia dostawiła państwu pier­

Tam, gdzie nasz aktyw
dostatecznie rozwinął pra­
cę polityczną i mobilizuje
chłopów do terminowej do­
stawy zboża, realizacja pla­
nów nie napotkała na więk­
sze trudności. Chłopi zde­
cydowanie wystąpili przę-
ciw kułakom, zmuszając
ich do terminowej. i pełnej
dostawy, a sami zorganizo­
wali zbiorowe dostawy. —

Przykładów takich jest
sporo. W pow. olkuskim
rzuca się w oczy fakt 49
zbiorowych dostaw zorga­
nizowanych przez chłopów
w ostatnich dniach, z któ­
rych 27 wykonało Już ro­
czny plan. Trzeba podkre­
ślić, że Chłopi pracujący,
porwań) entuzjazmem ma­
nifestacyjnych dostaw, za­
chęceni przez aktyw, nie
tylko wypełnili w terminie
swój obowiązek’, ale dosta­
wy roczne znacznie prze,
kroczyli. Chłopi w Krżywo­
płotach plan roczny prze­
kroczyli do 162 proc., a

wielu chłopów' w Celinach,
Żarnowcu i Mokrusie, wy­
konując swój plan dostaw,

Spółdzielcze punkty sku­
pu naogół sprawnie obsłu­
gują przyjeżdżających ze

zbożem chłopów, przyjmu­
jąc od nich zboże szybko,
bez większych zahamowań.

Ostatnie meldunki z te­
renu wykazują Jednak, że

zdążają się wypadki, iż z

braku pomieszczeń punkt
skupu nie może przyśpie­
szać ani usprawnić odbioru
zboża.

Mówiąc o punktach', w

których na czas przygoto­
wano pomieszczenia, maga­
zyny, dzięki czemu mogą
one pełną ilość zboża przy­
jąć, należałoby wymienić

Chłopi pow. olkuskie­
go wykonali plan już na

9 dni przed terminem,
podnosząc znacznie procent
realizacji planu rocznego.
Na podkreślenie zasługuje
fakt, że już 10 gmin tego
przodującego powiatu prze
kroczyło plany. I tak: gmi­
na Klucze, która pierwsza
w województwie wykonała
roczny plan dostaw, doszła
w realizacji planu na sier­
pień do 316 proc., gmina
Bolesław — 309,2 proc.,

renie powiatu miechowskie­
go. Wśród nich widzimy
Władysława GASA, An­
toniego KUĆMIERZA, Jó­
zefa KRAWCA z Grzy­
małowa. Dalej jechali Jó­
zef MICEK i Franciszek
PIESZCZYK z Rędziny-
Borku.

Dobrze przygotowana i

przeprowadzona akcja u-

świadamiająca wśród chło­
pów, dobry przykład akty­
wu zmobilizowały pracują­
cych chłopów obu gromad,
z których większość całko­
wicie wywiązała się ze swe-

go rocznego planu dostawy
zboża. Mało i średniorolni

chłopi icykazali zrozumienie,
które zadokumentowali czy­
nem, realizując przed ter­
minem swój obowiązek wo­
bec państwa.

Wśród nich wyróżnili się:
Maria KRAWIEC, która

wykonała plan w 115 proc.,
Helena KRAWIEC — 120

proc., J. MICHTA — 100

proc., W. GAS — 100 proc,
i inni.

Dzięki zorganizowaniu
zbiorowej dostawy, patrio­
tycznej postawie mało i

średniorolnych chłopów, gro­
mady Grzymałów i Rędziny-
Borek wysunęły się na przo­
dujące miejsce w akcji sku­
pu zboża w roku bieżącym

wsze zboże przed te.-mi-

nehl; już" 24 bm'., wykćra-
jąe roczny plan dostaw w

108.5 proc. Z okazji cen.

tralnych dożynek w Krako­
wie, spółdzielcy postano­
wili odsprzedać . państwu
jeszcze część, zboża tak, a-

by plan przekroczyć do 160

proc.
Przykład spółdzielni pc.

działał nie tylko na chło­
pów w Uniejowie.Parceli,
ale i w okolicznych gro­
madach. I\iuż szereg gro-,
mad, m. in. Uniejów-Rędzi-
ny, Chodów, Szarków’ka i

inne, a więc i cała gmina
Charsznica zbliża się w

wykonaniu planu, do 100

Organizować zbiorowe dostawy!
odsprzedało państwu dodat.
kowe ilości zboża,:

M. Mazur wypełnił obo­
wiązek dostawy zboża w

128 proc., A. Kołodziej w

200 proc., a J. Jaros w 300
proc. Chłopi w Mokrusie
w ciągu jednej zbiorowej
dostawy wykonali plan ro­
czny, chtopi z Celin dosta­
wili 128 ton zboża, prze­
kraczając plan roczny, z

Barbarki 101 tonę, w cią­
gu jednej dostawy.

Nie tylko w pow. olku­
skim zbiorowe'dostawy mo­
bilizują cale gromady do
terminowej sprzedaży zbo­
ża państwu — wiele • tego
rodzaju przykładów mamy
i z innych powiatów.

Kiedy tylko chłopi z

gromady Harmęże i Płazy
— pisze nasz korespondent
Wł. PAWELA — zwieźli
zboże do. stodół, natych­
miast 'rozpoczęli omłoty,
chcąc przodować w gminie
Oświęcim.

Sprawność przebiegu o-

miotów w tych. gromadach
dala możność zorganizowa­

Usprawnić odbiór zboża!
punkt w gminie Wadowice,
który — jak pisze nasz ko­
respondent J. M. — od­
biera tony zboża bez

przećw 1 zahamowań. Do­
brze też przebiega odbiór

zboża w gminach Wieprz,
Ryczów i innych (pow. wa­
dowicki).

Nie wszędzie Jednak tak

jest. Oto w gminie Tymbark
(pów. limanowski), gdzie
żniwa dobiegają końca 1 do­
stawa zbóż Już się rozpoczę­
ła, tylko jeden magazyn
stoi gotowy, a drugi — nie

wyremontowany. A prze­
cież — pisze nasz korespon­
dent A. KOWALCZYK —

Pilica — 195,5 proc., Ska­
ła — 153 proc., WolErom
— 133,8 proc., miasto Ol­
kusz -— 143,4 proc., Mino­
ga — 111,6 proc., Rab-

sżtyn — 150 proc., Żarno­
wiec 138.9 proc., Sław­
ków — 112,2 proc.

Również w szeregu gmin
innych powiatów chłopi
pracujący dochodzą do coraz

większych wyników w rea­
lizacji planów dostaw.

w powiecie miechowskim,.
Chłopi gromady Rędziny-

Borek zrealizowali już swój
roczny plan w 80 proc., zaś
z Grzymałowa w 65 proc.

Na specjalne podkreślenie
zasługuje dobra praca akty­
wu społeczno-politycznego w

Grzymałowie, która dopro­
wadziła do udziału prawie
wszystkich chłopów w zbio­
rowej dostawie i do wyko­
nania zobowiązania podjęte­
go z okazji centralnych do­
żynek przewidzianych w

Krakowie.

Jedynie czterech kułaków,
w tej gromadzie uchyliło się
od zbiorowej dostawy —

m. in. Stanisław Nowak

(syn Franciszka), który na

5.034 kg nie dostarczył, do

tej pory ani kilograma zbo­
ża, ponadto zalega z ubie­
głego roku ilością ponad 3 i

pól tony zboża oraz Wła­
dysław Nowak, zalegający
z całą dostawą.

Zapytujemy Gminną Ra­
dę Narodową, jak długo
będą się kułacy na terenie

Grzymałowa tuczyć bezkar­
nie? Czy nie czas najwyższy
ukarać i to przykładnie, ta­
kiego Stanisława Nowaka,
który niewypełnieniem obo­
wiązku dostawy z zeszłego
roku, sabotuje ustawy Pol­
ki Ludowej?

procent.
Podobnie za przykładem

‘

spółdzielni produkcyjnych
chłopi szeregu gromad pow.
olkuskiego, dotąd pozosta­
jących w tyle, wypełniają
swój obowiązek wobec pań
stwa. I tak, za spółdzielca­
mi w Biskupicach szereg
okolicznych gromad wywią
zał się już w poważnej czę­
ści z obowiązku sprzedaży
zboża. Do przodujących
chłopów, którzy pierwsi do.
stawili zboże należą m. .in,
Jan KONCZYK, z Pilicy,
Łukasz ODYJAS z Kociko-

wej, Wł. SZLACHTA z

Mokrusa, A. OPIŁKA z

Kąpibłek i in.

nych
’ dostaw. Na czele z

sołtysem jechali chłopi do
punktu skupu. Wielu z

nich przywiozło ponadpla­
nowe ilości zboża, jak ob.
Jan KOSZAŁA, sołtys z

Waliczek, Władysław PĘN-
DRYS, Władysław KOMEN
DERA, Józef BUCKI i A-
niela PASZEL.

Byli i tacy, jak Franci­
szek DOLINA, który nie
miał nakazu obowiązkowej
dostawy, a przywiózł jed­
nak 66 kg zboża lub sołtys
z Rajska Jan BOROWSKI,
który oddał 60 kg. Nie zna­
czy to, żeby w gminie O-
święcim skup zboża został
zrealizowany w 100 pro­
centach. Są przecież kułau
cy, jak Waligórski, który
w ub. roku narzekał, że nie
ma zboża 1 zwlekał z odsta­
wą. obecnie jednak przy­
wiózł to zmagazynowane
zboże ż ub. roku, ale za.

wołczond.
Zboża oczywiście nie

przyjęto. Waligórski bę­
dzie musiał dostarczyć zdro
we zboże oczywiście w

pełnej ilości.

jeden magazyn w gminie —

to za mało. Gdzie więc zbo­
że podziać? Tyra się nie
martwi Pow. Przedsiębior­
stwo Budowlane, które zo­
bowiązało się remont ukoń­
czyć jeszcze do dnia 17 ma­
ja br.

Jedno z dwojga: Albo
remont magazynu należy
wykonać systemem gospo­
darskim albo też Przedsię­
biorstwo Budowlane natych­
miast wykona to co wyko­
nać miało 3 miesiące temu.

W każdym razie maga­
zyn musi być gotowy na

przyjęcie zboża!

(lp)
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Rząd radziecki proponuje
zwołanie w październiku bieżącego roku

konferencji 4-ch w sprawie Niemiec
Nota radziecka do rządów trzech mocarstw

MOSKWA

Agencja TASS komunikuje:
Dnia 10 lipca ministerstwo spraw zagranicznych

ZSRR otrzymało noty rządów USA, Wielkiej Brytanii
i Francji, stanowiące odpowiedź na notę rządu radzie­
ckiego z 24 maja 1952 r. w sprawie traktatu pokojo­
wego z Niemcami.

Dnia 23 sierpnia minister spraw zagranicznych
ZSRR Andrzej Wyszyński wręczył ambasadorom

Francji, USA i Wielkiej Brytanii noty zawierające od­
powiedź rządu radzieckiego.
W związku z notą rządu

USA z dnia 10 lipca br., rząd
radziecki uważa za konieczne

oświadczyć co następuj©:
W swej nocie z dnia 24

*/ maja podobnie jak w

swoich poprzednich notach,
rząd radziecki proponował rzą­
dowi USA, jak również rzą­
dom Wielkiej Brytanii i Fran­
cji przystąpić niezwłocznie do
bezpośrednich rokowań w spra
wić traktatu pokojowego z

Niemcami i w sprawie utwo­
rzenia rządu ogólnpniemiec-
kiego. Aby ułatwić rozwiąza­
nie tych zagadnień, rząd ra­
dziecki już 10 marca przedsta­
wił do wspólnego rozpatrzenia
przez cztery rządy — ZSRR,
USA, Wielkiej Brytanii i Frań

ej i swój projekt p odstaw trak­
tatu pokojowego z Niemcami

wyrażając, przy tym gotowość
omówienia również innych e-

wentuafaych propozycji w tej
sprawie. Jednakże, jak wiado­
mo, rząd USA oraz .rządy Wisi

kiej Brytanii i Francji uchyli­
ły się cd bezpośrednich roko­
wań ze Związkiem Radzieckim
we wspomnianych wyżej 'kwe­
stiach.

Nota rządu USA z dnia 10

lipca świadczy o tym, ż© trzy
rządy nadal odwlekają omó­
wienie takich ważnych zagad­
nień, jak sprawa przywrócenia
jedności Niemiec i zawarcia

niemieckiego traktatu pokojo­
wego.
Oi Rządy USA, Wielkiej Bry
"*/ tanii i Francji, przeciąga­
jąc wymianę hot z. rządem ra­
dzieckim w sprawie Niemiec,
weszły w zmowę z rządem A-
denauera.

Gwałcąc brutalni© układ

poczdamski, rządy trzech mo­
carstw 26 maja zawarły z rzą­
dem ibonnskim tzw. „układ"
separatystyczny, nazwawszy go
konwencją o stosunkach mię-.

, d^y trzema mocarstwami za­
chodnimi a Niemiecką Repu­
bliką Federalną, a w . ślad za

tym dnia 27 maja podpisany
został w Paryżu „układ" o

tzw. „europ>ejsKiej wspólnocte
obronnej". Rządy, które pod­
pisały te „układy" raz jeszcze
wykazały, że nie są bynaj­
mniej zainteresowane ani w

zjednoczeniu Niemiec, ani w.

zawarciu traktatu pokojowego
z Niemcami, lecz ż© ich celem
Jest utrwalenie i pogłębienie
rozbicia Niemiec, jak również
związanie Niemiec zachodnich
i organizowanej przez rządy
trzech zachodnich mocarstw
armii zachoanio-niemieckiej z

blokiem północn o-arólan tyck i m,
oraz pełniejsze wykorzystanie
Niemiec zachodnich dla agre­
sywnych celów tego bloku.

Separatystyczny „układ"
bonnski między USA, Wielką
Brytanią i Francją a rządem
Adenauera etanowi otwarty
sojusz wojskowy, mający jaw­
nie agresywne cele. „Układ"
ten legalizuje odrodzenie mili-

taryzmu niemieckiego, utwo­
rzenie zachodnioiniemieckiej
armii najemnej z generałami
faszystowsko-hitlerowskimi na

czele. Ujmujemy w cudzysłów
słowo „układ", gdyż separaty­
styczny „układ" bonnski nie
Został przyjęty swobodnie

przez Niemców z Niemiec za­
chodnich. został on narzucony
Niemcom zachodnim wbrew
wolj. narodu niemieckiego.

Rządy trzech mocarstw sta­
rają się wszelkimi sposobami
ukryć przed narodem niemiec­
kim charakter separatystycz­
nego „układu" bonnskiego,
który jest wrogi wobec jego
interesów narodowych i nie­
bezpieczny dla sprawy pokoju.
Usiłują on© przy tym przedsta­
wić sprawę tak, jak gdyby ten

„układ" otwierał dla Niemiec
„możność szerokiego i swobod­
nego jednoczenia się z innymi
narodami Europy", chcą. wy­
wołać przekonanie, że rządy
USA, Wielkiej Brytanii i Frań

cji dążą rzekomo do utworze­
nia rządu ogóinoniemieckiego,
który — według ich deklara­
cji — „powinien rozporządzać
niezbędną wolnością działania
i pełnomocnictwami, przysłu­
gującymi rządowi'". Jednakże
treść separatystycznego „ukła­
du" bonnskiego pozostaje w

nieprzejednanej sprzeczności z

tymi zapewnieniami. Jak wi­
dać z tekstu separatystycznego
„układu" bonnskiego, rządy
trzech mocarstw zachodnich

zapewniły sobie w całej rozcią­
głości tzw. „specjalne prawa",
motywując to szczególnymi ce­
chami międzynarodowej sytua­
cji Niemiec. Owe ^specjalne
prawa" dają rządom USA.

Wielkiej Brytanii i Francji
nieograniczoną możność roz­
mieszczania swych wojsk na

terytorium Niemiec zachodnich
oraz wprowadzania w dowol­
nym czasie, według swego u-

zńattiia. stanu nadzwyczajnego
w Niemczech zachodnich 1 uj-

mowania w swe ręce całej peł­
ni władzy. Rząd USA, jak ró­
wnież rządy Wielkiej Brytanii
i Francji zapewniły sobie przez
ten ,,układ" prawo szerokiej
ingerencji w wewnętrzne spra­
wy Niemiec zachodnich aż do

użycia sił zbrojnych mocarstw

okupacyjnych w celu narzuca­
nia Niemcom zachodnim swe­
go dyktatu.

Wszystko to świadczy ®

tym, że separatystyczny ,,u-
kład" bonnski nie tylko nie

da-je Niemcom możności dal­
szego swobodnego rozwoju,
Jak to twierdzi rząd USA w

siwej inoci© z 10 lipca, lecz
wyklucza taką możliwość, po­
zostawiając Niemcy zachodnie
w stanie zupełnego podporząd­
kowania -i w zależności rod
władz okupacyjnych, tak samo

jak było to przy statucie oku­
pacyjnym.

Uchylając się od beapp-■?) średnich rokowań w spra­
wie utworzenia rządu ogólno
niemieckiego i .zawarcia trak­
tatu pokojowego, rząd USA,
w celu zamaskowania swego
stanowiska, wysuwa w swej
nocie z dnia 1Ó lipca kwestię
gwarancji, jakie mają być u-
dzielóne przez cztery mocar­
stwa co do tego, że rząd ogól-
noniemiecki, utworzony w wy­
niku wolnych wyborów, będzie
miał nieodzowną wolność dzia­
łania-w okresie przed wejściem
w życie traktatu pokojowego.

Nie może być jednak mowy
o żadnej ..wolności działania"

rządu ogólnoniemieckiego, sko
ro istnieje separatystyczny „u-
klad" bonnski, zawierający
ant. 7, z którego wynika wręcz,
że sama możliwość utworzenia

zjednoczonych Niemiec uwa­
runkowana jest bezwzględnym
zachowaniem przez rządy
trzech mocarstw zachodnich

wszystkich przywilejów, które

przewiduje „układ" bonnski,
a które pozbawiają ■Niemcy
państwowej niepodległości i
samodzielności. Oczywiste j©st,
że rząd USA,

"

podobnie jak
rządy Wielkiej Brytanii i

Francji, podpisując separaty­
styczny „układ" bonnski, nie

dąży w istocie rzeczy do zje­
dnoczenia Niemiec, do utwo­
rzenia rządu oigólnctniemiec-
kiego, do udzielenia mu rze­
czywistej wolności działania.
Poruszona w nocie rządu USA
z dnia 10 lipca kwestia gwa­
rancji „wolności działania" dla

przyszłego rządu ogólnonie­
mieckiego Jest obłudnym fra­
zesem imającym przesłonić dą­
żenia rządów trzech mocarstw
zachodnich do całkowitego pod
porządkowania sobie Niemiec
w swych agresywnych celach.

Ponieważ rząd USA wysu­
wa w nocie z dnia 10 lipca
kwestię gwarancji swobodnej
działalności rządu ogólnonie-
mieckiego, co związane jest
bezpośrednio ze sprawą pełno­
mocnictw rządu ogólnoniemie-
okiego, rząd radziecki uważa
za rzecz konieczną przypom­
nieć, że stanowisko rządu rai-

dżieckiego w tej sprawie zo­
stało wyczerpująco przedsta-

■wionę w jego nocie z dnia 24

njaja. Nota ta stwierdzała: „Co
się tyczy rządu ogólnoniemie-
ckiego i jego pełnomocnictw,
to oczywiste jest, że rząd ten
również powinien kierować się
postanowieniami poczdamski­
mi, a> po zawarciu traktatu po­
kojowego — postanowieniami
traktatu .pokojowego, który po­
winien służyć ustanowieniu
trwałego pokoju w Europie".
Wynika to wprost z układu
poczdamskiego, który określił

zasady, na których powinno
być zbudowane państwo nie­
mieckie, miłujące ipokój, de
mokratyczne, niezawisłe, jed­
nolite państwo niemieckie. Ca­
ła. działalność rządu USA w

Niemczech zachodtiich pozo-
staje w Jawnej sprzeczności z

tymi zasadami.
W związku z tym rząd ra­

dziecki uważa za rzecz konie­
czną zaznaczyć, że rząd USA

interpretuje w opaczny sposób
fakt powołania się rządu ra­
dzieckiego w nocie z dnia 24

maja na uchwały poczdamskie,
przedstawiając sprawę tak, jak
gdyby w tej nocie miano na

myśli „przywrócenie cztero­
stronnego systemu kontroli",
chociaż w rzeczywistości w no­
cie rządu radzieckiego z dnia
24 maja mówi się nie o przy­
wróceniu czterostronnego sy­
stemu kontroli, lecz o koniecz­
ności przestrzegania zasad u-

kładu poczdamskiego, dotyczą­
cych odbudowy Niemiec jako
jednolitego, niezawisłego, mi­
łującego pokój państwa demo-

kratycznego.
Rząd USA w nocie z dnia
10 lipca porusza znów

kwestię prawa narodu niemie­
ckiego do „Jednoczenia się z

innymi narodami w celach po­
kojowych" i zawierania odpo

wiednich porozumień. Co się
tyczy tej: spraw y, to rząd ra­
dziecki w nocie z dnia 9 kwie­
tnia zwracał już uwagę na fi­
gurujące w radzieckim projek­
cie. ,,podstaw traktatu pokojo­
wego" postanowienie, że Niem

cy obowiązane są „nie zawite
rac żadnych koalicji lub soju­
szów wojskowych, wymierzo­
nych przeciwko któremukol-
wi-eik mocarstwu, które brało
udział swymi siłami zbrojny­
mi w wojnie przeciwko Niem­
com". Jak zupełnie wyraźnie
widać, postanowienie to w ża­
dnej mierze nie naraża na

szwank prawa Niemiec do łą­
czenia się z innymi narodami
w celach pokojowych. Jednak­
że to postanowienie wyklucza
możliwość łączenia się Niemiec
z takimi ugrupowaniami, jak
nip. blok ipól-nocnoi-ąitlantyck’,
który zmierza- do celów agre­
sywnych i którego działalność
stanowi groźbę rozpętania no­
wej wojny światowej. Rząd ra­
dziecki uważa nadal, że w ta­
kim postanowieniu nie ma nie-
dop usze żalnego ograniczeń ia

suwerennych praw państwa
niemieckiego, i że takie posta­
nowienie jest zgodne z poro­
zumieniami czterech mocarstw
w sprawie Niemiec i odipowiar
da w całej pełni zarówno inte­
resom wszystkich sąsiadują­
cych z Niemcami państw, jak
i w równym stopniu interesom
narodowym samych Niemiec.

jr\ Rząd Stanów Zjednpczo-
mych w nocie z 10 lipca

porusza sprawę wprowadza­
nych obecnie w życie w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej zarządzeń, dotyczących
wzmocnienia Jej bezpieczeń­
stwa, -oświadczając, że zarzą­
dzenia te -rzekomo ..pogłębia­
ją rozbicie Niemiec" i że

zmierzają one jakoby do zapo-'
bieżenia kontaktu między
Niemcami, mieszkającymi w

Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej i w Niemczech za­
chodnich.

Tego rodzaju oświadczenie
jest pozbawione wszelkich -pod

■staw. Jak wiadomo, rząd Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej podawał do powszech­
nej wiadomości, że wymienio­
ne zarządzenia zo-s-tają wpro­
wadzone w życie na prośbę lu­
dności. która ponosi szkody, ze

strony szpiegów, dywersantów.
terrorystów i przemytników,
nasyłanych z zachodnich stref
Niemiec w celach prowokacyj­
nych, co pozostaje w bezpośre­
dnim związku z prowadzoną w

Niemczech zachodnich polity­
ką remilitaryzacji i wciągania
Niemiec zachodnich do przy­
gotowywania) nowej wojny.

W odip-owiedzi na propo
zycję rządu radzieckiego,

zawartą w nocie z 24 maja w

sprawie bezzwłocznego przy­
stąpienia . do wspólnego omó­
wienia zagadnień, dotyczących
traktatu pokojowego z Niem­
cami i utworzenia rządu ogól­
noniemieckiego, rząd Stanów

Zjednoczonych oświadcza, iż
uważa opracowanie niemiec­
kiego traktatu pokojowego za

rzecz niemożliwą, dopóki nie
będzie utworzony rząd ogólno-
niemiecki i że wskutek tego
trzeba się obecnie ograniczyć
jedynie do utworzenia komisji
badawczej dla Niemiec.

Jednakże takie twierdzenie
n'e jest zgodne z porozumie­
niem poczdamskim, w myśl
którego Rada Ministrów Spraw
Zagranicznych ma obowiązek
„przygotowania pokojowego u-

reg-ulowania dla Niemiec, z

tym, ażeby odnośny dokument
został przyjęty przez odpowie
dni do tego celu rząd niemiec­
ki, gdy taki rząd będzie utwo­
rzony".

Rząd radziecki uważa, że
odmowa rządu Stanów Zjedno­
czonych, jak również rządów
Wielkiej Brytanii i Francji o-

pracowania traktatu pokojowe­
go z Niemcami, dopóki nio zo­
stanie utworzony rząd ogólno-
niemiecki, — jest pozbawiona
wszelkich podstaw. Odkładanie
na nieokreślony długi czas

rozpatrzenia takich doniosłych
zagadnień, jak sprawa trakta-.
tu pokojowego z Niemcami i

przywrócenia jedności Nie­
miec, — jak to proponują rzą­
dy Stanów ■Zjednoczonych
Wielkiej Brytanii i Francji,-
byłoby niesłuszne i niczym
nie usprawiedliwione.

Jak widać, propozycjo rzą­
du Stanów Zjednoczonych ob­
liczone są na to. ażeby przewie
kać w dalszym ciągu przez
nieokreślony długi czas rozpa­
trzenie sprawy traktatu poko­
jowego z Niemcami i przywró-.
cenią jedność! Niemiec — i w

konsekwencji utrzymać woj­
ska okupacyjne w Niemczech
na czas nieokreślony.

W sprawie., składu kom:-
ie-

w Niemczech warunków

przeprowadzenia powsze-

W sprawie, składu kom
* / sji. mającej zbadać istni
nie
dla

chnych wolnych wyborów, sta­
nowisko rządu radzieckiego
zostało już przedstawione
jego notach z 9 kwietnia i 24

maja.
Rząd USA mówi o jakichś

zaletach zbadania sytuacji w

Niemczech przez komisję mię
dzynarcdową. Lecz propozycji
stwo-rzenia między n a rodów: • i

komisji badawczej dla Niemio.
i uczynienia w ten sposób z

Niemiec oblekli; badania — nr:

sposób rozpatrywać inaczej,

niż jako obrazę narodu niemie­
ckiego.. Propozycję taką mógii
wysunąć jedynie ci, którzy za-

jjominają, że Niemcy w ciągu
przeszło 100 lat żyły w wa-

■'unkacli ustroju parlamentar­
nego z powszechnymi wybora­
mi i z zorganizowanymi par­
tiami politycznymi i że dlate­
go wobec Niemiec nie można

wysuwać takich żądań, jakie
zwykle są wysuwane wobec
krajów zacoJ'anych.

Jeśli zaś chodzi o skład ko­
misji, mającej zbadać istnie­
nie w Niemczech warunków

przeprowadzenia pewszecn-
nych wolnycli wyborów, to

najbardziej obiektywna byłaby
komisja, utworzona za zgodą
czterech mocarstw przez sa­
mych Niemców spośród Niem­
ców — reprezentantów — po­
wiedzmy — Izby Ludowej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i Bundestagu Niemiec
zacHodnich. Tana komisja, nie

obrażając Niemców, byłaby
jednocześni© pierwszym kro­
kiem w kierunku zjednoczenia
Niemiec.

Co się tyczy sprawy zbada­
nia sytuacji w Niemczech w

celu s.prawidzenia, czy istnieją
warunki przeprowadzenia wol­
nych wyborów ogólnoniemieć-
kich, to jest rzeczą samo przez
się zrozumiałą, że pierwszym
zadaniem jest sprawdzenie, w

jakim stopniu wykonywań© są
t© decyzje konferencji pocz­
damskiej, których realizacja
jest warunkiem rzeczywiści©
wolnych wyborów ogólnonie-
mieckich i utworzenia rządu
ogólnoniemieckiego, wyrażają­
cego wolę narodu niemieckie­
go. Taką decyzją konferencji
poczdamskiej jest decyzja w

sprawi© demilitaryzacji Nie­
miec, aby — jak to powiedzia­
no w uchwałach poczdamskich
— „na zawsze zapobiec odro­
dzeniu lub reorganizacji nie­
mieckiego mililaryzmu i nazi­
zmu", by „Niemcy nigdy wię­
cej nie zagrażały swym sąsia­
dom lub utrzymaniu pokoju na

całym świecie". Taką decyzją
jest realizacja głoszonych
przez porozumienie poczdam­
skie zasad politycznych, doty­
czących Niemiec, które naka­
zują: „Zlikwidować partię na-

rodowo-socjalistyczną i organi­
zacje z nią związane oraz przez,
nią. kontrolowane, rozwiązać
wszelkie instytucje naziętęjy-
sikiie; zapewnić, aby'nie odro­
dziły się pod żadną postacią
oraz nie dopuścić do żadnej
działalności lub propagandy
nazistowskiej i militarystyCz-
nej". Do takich zasad odnoszą
się postanowienia konferencji
poczdamskiej w sprawie „przy
gotowania się clo ostatecznej
odbudowy politycznego życia
Niemiec na podstawach demo­
kratycznych i do ewentualnej
pokojowej współpracy Nie­
miec w życiu międzynarodo­
wym".
Q\ Rządy Stanów Zjednoczo-
G*/ nych, Wielkiej Brytanii
i Francji proponują zwołanie

■przedstawicieli czterech rzą­
dów w celu omówienia jedynie
sprawy składu, funkcji i peł­
nomocnictw komisji dla spraw­
dzenia czy istnieją w Niem­
czech warunki niezbędne do

przeprowadzenia wolnych _ wy­
borów. Można stwierdzić, że

wymiana not w danej sprawie
zbliżyła nieco punkty widzenia
rządu radzieckiego ż jednej
strony i rządu USA jak rów­
nież rządów Wielkiej Brytanii
i Francji z drugiej. Lecz rząd
radziecki nie widzi żadnych
podstaw dla ograniczenia krę­
gu problemów, podlegających
rozpatrzeniu na konferencji
przedstawicieli czterech mo­
carstw, jedynie do spraw, eto

tyczących wspomnianej wyżej
komisji. Ograniczając krąg za­
gadnień proponowanych do

rozpatrzenia przez. przedstawi­
cieli wspomnianych czterech
mocarstw i unikając omówie­
nia najważniejszych próbie1
mów, dotyczących Niemiec —

rząd USA, jak również rządy
Wielkiej Brytanii i Francji
działają tak, jakby dążyły do

tego, by konferencja przedsta­
wicieli czterech mocarstw da<-
ła możliwie jak najmniejsze
rezultaty lub w ogóle zakoń­
czyła się bsz rezultatu. Nie

mniej jednak rząd radziecki

gotów jest omówić na konfe­
rencji czterech mocarstw pro­
ponowaną przez rządy trzech
mocarstw sprawę komisji dla
zbadania warunków przepro­
wadzenia wolnych wyborów w

całych Niemczech. Lecz rząd
radziecki uważa zarazem, że

konferencja nie może i nie po­
winna ograniczyć się do omó­
wienia tego tylko zagadnienia.
Rząd, radziecki uważa za ko­
nieczne by konferencja w pier­
wszym rzędzie omówiła takie
ważne zagadnienia, jak traktat

pokojowy z Niemcami i utwo­
rzenie rządu <

"

ktegO;
Wychodząc

założenia, rząd
penuje zwołanie
krótszym czasie, a w każdym
razie w październiku rb., kon-

Wraieiji przedstawiciel! czte-

. •!) mocarstw z następującym
ói 'zadkiem, dziennym:

\ sprawa przygotowania tra
ktatu pokojowego z Niem

caw i;

ogólno-nlemiec-

z powyższego
radziecki pro-

w Jak naj-

l-A sprawa utworzenia rządu
ogólnoniemieckiego;

«)
kich

sji mającej sprawdzić, „„„.

istnieją w Niemczech warunki
dla przeprowadzenia takich

wyborów', kwestia składu tej
komisji, jej funkcji, pełnonio-

sprawa przeprowadzenia
wolnych ogólnoniemiec-
wyborów i sprawa komi-

cz.y

komisji,
cnictw.

Rząd
zarazem

ferencji
sprawy
wojsk okupacyjnych
mieć.

Rząd radziecki proponuje
również zaproszeni© przedsta­
wicieli Niemieckiej Republiki
Demokratycznej i Niemieckiej
Republiki Federalnej do u-

działu w konferencji przy roz­
patrywaniu odpowiednich pro­
blemów.

radziecki proponuj©
omówienie na tej kon-

czterech mocarstw

terminu wycofania
’

z Nie-

Rząd radziecki’ wystosował
analogicznie noty również do
rządów Wielkiej Brytanii i
Francji.

Spółdzielczość wiejska stała sie

istotnym i ważnym ogniwem
gospodarki socjalistycznej w Polsce

Przemówienie wiceprem. Gedego
na I Kongresie Spółdzielczości

Zaopatrzenia i Skupu
Witając Kongres w imieniu Rządu Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej wicepremier Gede podkreślił, że Kon­
gres odbywa się w szczególnie ważnym okresie w życiu
naszego narodu, w okresie poprzedzającym wielki akt

polityczny, jakim są wybory do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, w okresie, gdy centralnym zagad­
nieniem w realizacji frontu narodowego walki o pokój
i Plan 6-letni staje się — zgodnie z wytycznymi VII
Plenum KC PZPR — sprawa umocnienia spójni między
miastem i wsią, sprawa pogłębienia i utrwalenia sojuszu
robotniczo-chłopskiego. Obrady Kongresu odbywają się
w okresie upartej wąAjci o wykonanie trudnych zadań

3-go roku Planu 6-letmego. Kongres odbywa się w okre­
sie, kiedy przyrost zatrudnienia i podnoszenie się stopy ży
ciowej ludności wzmagają zapotrzebowanie na artykuły
rolno-spożywcze, kiedy przemysł potrzebuje coraz wię­
cej surowców rolniczych, a wieś — wskutek rozwoju rol­
nictwa i stałego wzrostu dochodów chłopów pracujących
— coraz więcej artykułów przemysłowych, nowocze­
snych maszyn rolniczych, sprzętu, nawozów sztucznych,
węgla.
Mówca stwierdził, że spół­

dzielczość zaopatrzenia i sku­
pu może poszczycić się poważ­
nymi osiągnięciami i sukcesa­
mi. Największym osiągnięciem
wiejskiej spółdzielczości —

jest wymiecenie ze wsi, wy­
zwolonej z jarzma obszarni-

Ogólnojapoński zjazd
młodych bojowników o pokój

MOSKWA
Dziennik „Prawda" zamieszcza korespondencję wła­

sną z Tokio omawiającą ogólnojapoński zjazd młodych
bojowników o pokój, który odbył się ostatnio w stolicj
Japonii z udziałem około 500 przedstawicieli demokra­
tycznych organizacji młodzieżowych, zrzeszających w

swych szeregach przeszło 2 miliony chłopców i dziewcząt.

Na zjeździć tym spotkali sóę
przedstawiciele wszystkich re­
jonów kraju — młodzi koleja­
rze, górnicy i studenci z Hok-
kaido, stoczniowcy i tkacze z

Jokohamy, metalowcy z prefe­
ktury I-fctnagawa i transportow­
cy. z Kicto, młodzi robotnicy z

zakładów budowy maszyn z

Organizacja
pienierska TO
nazwana imieniem

E. Thaelmanna

BERLIN
W dniu 23 sierpnia na Pla­

cu Teatralnym w Dreźnie od­
był się olbrzymi wiec, w któ­
rym wzięło udział około 60 ty­
sięcy młodych pionierów Nie­
mieckiej Republiki ~

tycznej przybyłych
na zlot.

Na wiecu obecni
nek biura politycznego Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii
Jedności (SED), Herman Ma­
tom, przewodniczący Związku
Wolnej Młodzieży Niemiec
kiej Erich Honecker oraz wdo­
wa po zamordowanym
hitlerowców przywódcy
mieckiej klasy robotniczej
Rosę Thaelmann.

Wśród burzy oklasków

branych Herman Matem

świadczył, że komitet central­
ny Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności postanowił na

dać organizacji pionierskiej
NRD nazwę organizacji Im.
Ernesta Thaelmanna — nieu­
straszonego bojownika o pokój
i socjalizm.

Następnie Herman Matem

wręczył przedstawicielom or­
ganizacji pionierskiej czerwo­
ny sztandar z podobiznami Er­
nesta Thaelmanna i prezyden­
ta Wilhelma Piecka.

Demokra-
do Drezna

byli: czło-

przez
nie-

ze-

o-

10 dniowy strajk
górników w USA

NOWY JORK
Prasa donosi, że 23 bm. roz­

począł* się w Stanach Zjedno­
czonych 10-dniowy
miliona górników
skich.

Strajk ogłoszony
uczczenia pamięci
którzy zginęli w nieszczęśli­
wych wypadkach w kopalniach
amerykańskich w ciągli ostat­
nich 10 lat.

strajk pól
amerykan-

został dla

górników,

Proces

Ambatelosa
SOFIA

Z Aten donoszą, że przed
trybunałem wojennym toczy
się nadal proces przywódców
związku zawodowego maryna­
rzy greckich z Atoniosem Am-
batelosem na czele. Ambatelos

oświadczył w toku rozprawy,
że wysunięte przeciwko niemu
oskarżania są oszczerstwem

Podkreślił on, że związek za­
wodowy marynarzy greckich
spełnił swój obowiązek wobep
narodu i nie dopuścił się żad­
nych czynów karalnych.

Prokurator Kpzmopulps twier­
dził, że związek zawodowy ma­
rynarzy greckich otrzymuje
rzekomo dyrektywy od komu­
nistycznej partii Grecji i za­
żądał kary śmierci dla Amba
telosa, Galatisa, Bekakosa 1
Timoianakisa.

Osaka i chłopy z wyspy Kiu-
eziit.

Mówcy przytaczali przykła­
dy świadczące o tym. że chłop
cy i dziewczęta wraz z- całym
narodem japońskim walczą co­
raz aktywniej o jego żywotne

'

interesy. Mówili oni o tym,
jak ludność — robotoicy, inte­
ligencja i wielu przedsiębior­
ców — stawia coraz silniejszy
opór okupantom amerykań­
skim. W ostatnim czasie wy­
buchły w wielu miejscowoś­
ciach strajki' robotników ob-

slugującyfh amerykańskie ba­
zy i oddziały wojskowe.

Uczestnicy zjazdu uchwalili

jednomyślnie deklarację, któ­
ra stwierdza, że młodzi patrio­
ci japońscy są gotowi wraz z

młodym pokoleniem całego
świata, oddać wszystkie swe si­
ły waite przeciwko podżega­
czom do wojny. Zjazd powziął
również uchwałę w sprawie
dalszego zjednoczenia sił mło­
dzieży Japonii oraz rezolucję,
domagającą się zakazu broni

atomowej i położenia kresu za­
borczej wojnie okupantów a-

merykańslóch w Korei.

ków, rządów faszystowskich
wszelkich handlarzy i wy­
drwigroszów, którzy przed
wojną dziesiątkami tysięcy że­
rowali na nieuświadomieniu,
zacofaniu i nędzy chłopa pra­
cującego.

W roku 1947 wieś otrzymy­
wała przez aparat uspołecznio­
ny zaledwie 37% masy towa­
rowej, przeznaczonej z produk­
cji przemysłu socjalistycznego
dla wsi, a obecnie 262 hurto­
wnie FZGS-ów i ponad 30
tys. sklepów spółdzielczych do­
starcza wsi już blisko 100.%
towarów przemysłowych, za­
planowanych dla potrzeb wsi,
eliminując zbędnych pośredni­
ków, spekulantów i wyzyski­
waczy. Chłop pracujący otrzy­
muje w swojej spółdzielczości
po cenach jednolitych, obowią­
zujących w całym kraju, towa­
ry, których masa z roku na rok
rośnie.

GS.y posiadają także po­
ważny dorobek. w skupie zbóż
1 innych zieńiiopłodów.

Jeżeli przyjąć skup produk­
cji roślinnej z 1949 r. za 100,
to w roku 1951 wskaźnik ten

(w cenach niezmiennych) wy­
niósł —- 177. W grupie pro­
dukcji zwierzęcej przyjmując
rok 1949 za i 00, — wskaźnik

roku 1950 rośnie do 226.

W 1951 roku gminne spół­
dzielnie zakontraktowały 4,5
raza więcej płodów rolnych, a

w 1952 roku zakontraktują
ponad 6 .razy więcej niż w

1949. Przy wielkiej pomocy
partii i rządu, które otaczały
1' otaczają' spóldżlelczość za­
opatrzenia i śk'upu wszech-.
‘Stronną opieką i pomagają jej
w stałym umacnianiu i rozwo­
ju bazy ekonomicznej, spół­
dzielczość wiejska stała się
wielkim orężem w dziele two­
rzenia handlu socjalistycznego
na wsi. w dziele gospodarcze­
go, politycznego i kulturalne­
go rozwoju polskiej wsi. Stała

się ona jednym z istotnych i

ważnych ogniw gospodarki so­
cjalistycznej w Polsce.

Mimo tych wielkich osiąg­
nięć — stwierdził następnie
mówca spółdzielczość zao­
patrzenia i skupu posiada je­
szcze bardzo liczne braki i wa­
dy. Do nich zaliczyć należy
zbyt małą aktywność najszer­
szych mas członkowskich, zbyt
słabą jeszcze działalność zna­
cznej liczby komitetów człon­
kowskich, niedostateczną kon­
trolę i nadzór z ich strony nad

pracą zarządów i pracowników
gminnych spółdzielni. Wsku­
tek niedostatecznej kontroli
społecznej i zbyt słabego po­
wiązania aparatu gminnych
spółdzielni z masą chłopów
pracujących, w szeregu spół­
dzielni gminnych kwitnie ku­
moterstwo, biurokracja, bezdu­
szny stosunek do bolączek
chłopskich i brak bojowości w

klasowej walce przeciw kuła­
kom i spekulantom.

Mówca przytoczył szejjeg
przykładów świadczących o

tym, że wciąż jeszcze w wielu
sklepach wiejskich brak roz­
maitych towarów, mimo ż®
znajdują się .one w ilościach

dostatecznych na składach w

PZGS-ach.

Usunięcie tych wszystkich
braków, niedociągnięć i wad
— mówił dalej wicepremier
Gede — jest pilnym obowiąz­
kiem spółdzielczości wiejskiej.

Obowiązkowe dostawy pro­
duktów roślinnych i produk­
tów hodowlanych obejmują i
będą obejmować również na

przyszłość tylko część towaro­
wej produkcji gospodarstw
chłopskich. Z tych względów
przed CRS stoi zadanie walki
o przejęcie w swoje ręce sku­
pu pozostałych nadwyżek to­
warowych zarówno w formie
zakupu z kontraktacji, jak rów­
nież w formie skupu nadwy­
żek bez kontraktacji.

Te poważne zadania, jakie
stoją przed spółdzielczością za»-

opatrzenia i skupu wymagają
usprawnienia stylu i metod

pracy oraz dostosowania or­
ganizacji aparatu do nowych
potrzeb.

Nawiązując do projektowa­
nych zmian statutowych, wice­
premier Gede ocenił jako słu­
szne przekształcenie
CRS w wojewódzkie
gminnych spółdzielni
ralnymi władzami.

Rząd. uważa za

myśl, wysuwaną przez koła

spółdzielcze, aby pracy CRS

„Sam. Chłop." i stosunkowi

Zarządu CRS do władz central­
nych w państwie, nadać nową
treść przez wzmocnienie samo­
dzielności. i autorytetu Zarzą­
du CRS oraz przez rozszerze­
nie jego prac i obowiązków.

W zakończeniu mówca wy­
raził przekonanie, że w no­
wych. formach organizacyjnych
spółdzielczość zaopatrzenia i

skupu niewątpliwie będzie w

stanie wykonać wielkie zada­
nia, jakie przed, nią stoją.

okręgów
związki

z wybie-

dojrzałą

Oprawcy amerykańscy dokonują
zbrodniczych doświadczeń
li a jeńcach koreańskich

PEKIN

Agencj'a Nowych Chin donosi:

Tajni agenci amerykańscy schwytani przez wojska
ludowe opowiadają o straszliwych faktach mordowania

jeńców przez Amerykanów podczas przeprowadzania
przez nich zbrodniczych doświadczeń.

Jednym ze świadków zbrodni amerykańskich jest Tan
Tsin-min. którego Amerykanie zmusili do roboty szpie­
gowskiej i którego zrzucili ze spadochronem w Korei

północnej.
Nazwisko jego figuruje na nów na jeńcach koreańskich

liście jeńców przekazanej''i chińskich,
przez Amerykanów delegacji
koreańsko-chińskiej w Pan-
mundżonie. Tan Tsim-min był
rjnternoWany w obozie dla jeń­
ców na wyspie Kożedo.

W połowie września ub. ro­
ku zestal on wraz z kilkuna­
stu innymi jeńcami chińskimi

przewieziony ciężarówką w'
kierunku wschodnim do pew­
nej doliny odległej o' 6 czy 7
km od obozu. W dolinie, na -

polanie, przy której zatrzyma­
ła się ciężarówka i gdzie .jeń­
cy wysiedli, wykopane były
śwież© groby. Wkrótce przy­
była tona ciężarówką z kałku-
nastu trupami Chińczyków i

Koreańczyków. Ręce i nogi*
zmarłych były skrępowane
grubymi sznurami. Oficer a-

merykański kazał jeńcom za­
kopać zwłoki. Na pytanie skąd
się wzięły zwłoki, oficer od­
powiedział. że są to chorzy,
którzy zmarli w szpitalu. Pod
czas grzebania zwłok ..jeńcy
przekonali -^‘ię, że wszyscy
zmarli mieli, rozcięte brzuchy,
z których wyjęth wnętrzności.

Wszystko wskazywało na

to, że jeńcy nie zmarli "natural­
ną śmiercią. Widoczne było,
że śmierć nastąpiła wskutek

zbrodniczych doświadczeń do­
konywanych przez Ameryka­
nów. Najwidoczniej też. dlate­
go mieli oni ręce i nogi skrę­
powane sznurami. Na polanie,
gdzie jeńcom kazano pocho­
wać zwłoki Ton Tsin-min nali­
czył około 400 świeżych gro­
bów.

; Agencja Nowych Chin pod­
kreśl:-;. że przyszłość wykaże
niewątpliwi© na czym polega­
ją zbrodnicze doświadczenia

dokonywane przez Ameryka-

Dalej Agencja Nowych Chin

stwierdza, iż. ónn<i- agenci ame­
rykańscy schwytani w Korei
północnej opowiadają, że A-

merykanie wysyłali ich przy­
musowo do ośrodków szpiego­
wskich w Tokio, a następnie
zrzucali że spadochronami w

Korei północnej.
W październiku ub. roku

jeden z jeńców chińskich. w

obozie na wyspie Kożedo Ho
Bao-tun odmówił wyjazdu do
ośrodka szpiegowskiego.i za tę

i chińskich
odmowę został zamordowany
przez strażników ame-ykeri-
skich. Wypadki mordowania

jeńców za odmowę prowadze­
nia roboty szpiegowskiej są
w obozie na wyspie Kożedo
i w innych obozach jenieckich
na porządku dziennym.

Nic więc dziwnego — pisze
Agencja Nowych Chin — że

delegacja amerykańska w Pan
mundżcnie nie chce dać jasnej
odpowiedzi co do miejsca po­
bytu wielu chińskich i koreań­
skich jeńców wojennych. —

Większość spośród nich zosta­
ła niewątpliwie zamordowana

przez oprawców amerykań­
skich lub też wysłana przymu­
sowo do ośrodków szkolenia

szpiegowskiego.
Za to bestialskie traktowa­

nie jeńców, koreańskich 1 chiń­
skich — pisze w zakończeniu
Agencja Nowych Chin — A-

merykanie muszą ponieść za­
służoną karę.

Ożywiona kampania

Komunisiycznej Partii Szwecji
Agencja TASS donosi ze Sztokholmu, że w wielu

większych miastach Szwecji odbyły się ostatnio, przy

masowym udziale ludności, zebrania zorganizowane
przez Komunistyczną Partię Szwecji w związku z wy­
borami do izby niższej parlamentu, wyznaczonymi na

dzień 21 września br.

W mieście Kiruna, do kilku

tysięcy górników i ich człon­
ków rodzin, przemówił prze­
wodniczący Komunistycznej
Partii Szwecji H. Hagberg.
Podkreślił on m. in., że poko­
jowemu życiu Szwecji zagraża
wielkie niebezpieczeństwo w

wyniku coraz bardziej jawnego
włączania się jej kół rządzą­
cych do przygotowali wojen­
nych agresywnego bloku a-

tlantyćkięgo. Ilagberg stwier­
dził dalej, że rzeczą nieodzow­
ną dla Szwecji jest zerwanie z

polityką współpracy z krajami
bloku atlantyckiego, zaprzesta­

nie udziału w „zimnej wojnie"
i poparcie walki narodów o po­
kój.

W dziedzinie polityki we­
wnętrznej należy na pierwszy
plan wysunąć sprawę dobroby­
tu narodu.

Masowe zebrania przedwy­
borcze odbyły się również w

Karlskronie i innych więk­
szych miastach Szwecji. Na ze­
braniach tych mówcy wezwali

masy pracujące do zespolenia
swych szeregów wokół partii
komunistycznej — jedynej par­
tii wskazującej robotnikom ,

drogę do pokoju i dobrobytu.
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GAZETA KRAKOWSKA

Agitatorowi - do wykorzystania

„Bezpośredniość0 w

w krajach
rzgdzonych przez kapitał
Było to W roku 1928. Od-

bvlv się kolejne wybory do
seitnu i Senatu. Obowiązywa-
ła. i^szcz© wówczas, ordynacja
wyborcza z 1921 r., rzekomo

demokratyczna, rzekomo zape­
wniająca wszystkim obywate­
lom bezpośredni wpływ na

skład Sejmu i Sanatu.

Przejrzyjmy oficjalną staty­
stykę składu ówczesnego Sej­
mu i Senatu. Ciekawa to sta­
tystyka, A więc w Sejmie i Se­
nacie zasiadało wówczas 30
wielkich przemysłowców i
bankierów, 37 obszarników (w
tym 12 utytułowanych), 16

księży, 55.sędziów, prokurato­
rów. ”

rejentów . i adwokatów,
kilkudziesięciu wyższycli urzę­
dników, kilkunastu sanacyj­
nych pułkowników. Przedsta­
wicieli robotników (wśród nicią
takich, jak Arciszewski czy
Pużak) było w Sejmie 13, a

w Senacie — 1.

Gdybyśmy na podstawie tej
statysty® chcieli wyrobić so­
bie pogląd o składzie ludno­
ści, to musieiibyśmy dojść do
wnioisku, że większość narodu
polskiego stanowią obszarni­
cy, kapitaliści i wyżsi urzęd­
nicy, natomiast robotników i
pracujących chłopów prawie
się nie znajdzie. No bo, sko­
ro wybory są bezpośrednie,
skoro wszyscy obywatele bez­
pośrednio wpływają na skład
Sejmu, a ta-ki Sejm właśnie
wybrali, to znaczy, że taka a

nie inna jest większość .narodu.
Taka to i była ich bezpośre­

dniość wyborów. Wszystkie
przymiotniki, określające „de­
mokratyczny" charakter wybo­
rów w burżuazyjnej Polsce,
służyły jedynie za fasadę u-

krywającą fałsz,, szalbierstwa,
kłamstwo i obłudę, przy któ­
rych pomocy burżuazja umac­
niała system wyzysku i ucisku.

Przypomnijmy sobie przede' tym jednak jedno „ale". Ordy-
wszystkim kto ustalał listy
kandydatów. Czy lud pracują­
cy miał jakikolwiek wpływ na

to kto ma znaleźć się na li­
ftach kandydatów? Czy np.
robotnicy i pracujący chłopi
mogli w sposób nieskrępowany
■wysunąć na kandydatów do
Sejmu komunistów, jedynych
obrońców interesów mas pra­
cujących? Nie, to nie było
możliwe, ponieważ partia ko­
munistyczna została zagnana
w podziemie, nie mogła dzia­
łać legalnie. I tylko, wykorzy­
stując każdą szczelinę w. usta-'
wodawstwie państwa burżua-
jyjnego, przystępowała do. wy­
borów, zgłaszając listy, o róż­
nych nazwach. Ale i te listy
były przeważnie unieważniane
poa najrozmaitszymi pozora­
mi. Np, ppid.pioy zgląszającyc.n
listy były ponoć nieodpowied­
nio uwierzytelnione'. Z drugiej
strony zgłaszający je byli naj­
bardziej bezwzględnymi meto­
dami zmuszani do wycofywa­
nia swych podpisów.

Wielka Brytania ma oficjal­
ną opozycję, która zwie, się o-

ipozycją Jego Królewskiej Mo­
ści. Polska przedwrześniowa
i ?.ła opozycję jej burżuązyj-
nej. mości. Burżuazja bowiem
przy pomocy zdradzieckiej
prawicy PPS i Zdradzieckiego
prawicoweg o kierownictwa
stronnictw ludowych decydo­
wała o tym, kto ma w Sejmie
reprezentować lud pracujący.
Czy robotnik-pepesowiec miał
wpływ na listę kandydatów
wystawioną przez jego partię?
Nie, o kandydatach decydowa­
li tacy ludzie jak Arciszewski,
Pużak, Zaremba, MoraćzewsKi
czy Jaworowski. Oni też mieli
murowane mandaty.. Pilnowali
bowiem debrze, żeby nikt „nie
powołany" nie dostał się. do

Sejmu z ich partii. Może tam

gdzieś na nierealnym miejscu,,
na szarym końcu, albo w okrę­
gu, który uważali za skazany
z góry za stracony wystawili.

W

uczciwego kandydata. Ale to

jedynie dla okrasy.
Przecież to z listy tzw. stron

nictwa chłopskiego „Wyzwole­
nie" przechodzili kiedyś do
Sejmu kosciałkowscy i ponia­
towscy — przyszłe filary sana­
cji, zaufani ordynatów Zamoj­
skich, Radziwiłłów, Potockich,
zaufani resinów przemysłu,
Falterów, Scheiblerów i Geie-
rów. Oni to układali listy kan­
dydatów do Sejmu, „czapką i
papką" zjednując sobie gó'-ę
partyjną. A masom ludowym
pozostawiono prawo wybiera­
nia nazwy partii, która będzie
współdziałać w burżuazyjnym
wyzysku.

Zmyślne to było fałszerstwo,
ale i ono nie wystarczało bur-,
żuazji. Według sanacyjnej or­
dynacji wyborczej z 1935 r.

mianowańcy z okręgowych
zgromadzeń wyborczych mia­
nowali kandydatów na po­
słów. Toteż większość na­
rodu polskiego zbojkotowa­
ła wybory w 1935 roku.
Na 16,2 miliona uprawnio­
nych głosowało w okresie fa­
szystowskiej dyktatury sanacji
zaledwie 5,7 min. obywateli.

Należy stwierdzić, gwoli
prawdy, że nie tylko polska
burżuazja fałszowała wybory.
We wszystkich państwach ka­
pitalistycznych istnieją ogra­
niczenia, utrudniające bezpo­
średni wpływ mas ludowych
na skład .parlamentu. Weźmy
np. wybory we Francji. W ma­
ju 1951 roku reakcyjna więk­
szość francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego przeforsowała
tzw. większościowy system wy­
borczy. Według tego systemu,
jeśli w danym okręgu jakaś li­
sta uzyska ponad 50 proc,
głosów, to przechodzą wszyscy
jej kandydaci. Prawda, jak to
brzmi demokratycznie? Jest w

nacja wyborcża zezwala na two
rżenia tzw. koalicji: różne par­
tie przez złożenie zwykłej de­
klaracji w prefekturze ogłasza­
ją „spowinowacenie" list.

I oto zaczyna się oszustwo
na wielką skalę. Bo np. pra­
wicowi socjaliści (SFIO), cha­
decy (MRP), tzw.. radykał; i
i liberałowie tworzą koalicję.
Według ordynacji wolno każ­
dej partii prowadzić kampanię
przedwyborczą na własną rę­
kę. Tak się też dzieje. Prawi­
cowi socjaliści wymyślają na

chadeków, atakują ich pro­
gram polityczny. Chadecy, od­
sądzają od czci i wiary socja­
listów, radykałów i liberałów
Innymi słowy każdy zachwala
swój towar.

Nie. przeszkadza to jednak,
że wszystkie głosy, które pa
dły na te rzekomo zwalczające
się partie sumuje się. „Koali­
cja" uzyskuj® powiedzmy 50,1
proc., a walcząca w obronie
interesów mas pracujących Ko

munistyczna Partia Francji
49,9 proc. W myśl oszukań­
czej ordynacji wyborczej wszy
stkie mandaty zdobywa „Koa­
licja". Okazuje się przy tym,
że Jean, który głosował prze­
ciwko chadekom, właśnie wy­
brał chadeka, a Charlesa nie­
nawidzącego liberałów będzie
reprezentował liberał. Rozdzia­
łu mandatów bowiem dokonu­
ją już góry partyjne propor­
cjonalnie do ilości otrzyma­
nych głosów, z tym, że partia,
która otrzymała mniej niż 50

proc, głosów nie otrzymuje
żadnego mandatu W rezulta­
cie jakaś partia liberałów, któ­
ra zdobyła 5,1 proc, głosów
uzyskuje mandat, a komuniści
z 49.9 proc, glosami pozostają
bez mandatów.

Taki jest oto

burżUażyjńym
wpływ wyborców
łów do parlamentu,
pnie na skład parlamentu. Bo
i taka jest ich demokracja.

w państwie
bezpośredni

na kandyda-
a nastę-

Skończyć z tolerowaniem

kategorii biernych członków partii
„Partia — Jak uczy to­

warzysz Stalin — to czo­
łowy, zorganizowany od­
dział klasy

Partia — to

czny klasy
Partia — to

proletariatu.'

Tę rolę — rolę rewolucyjnej
awangardy klasy robotniczej i

przodującej siły narodu —

spełnia również i nasza partia:
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza. To pod jej przewod­
nictwem polski lud pracujący
dokonuje w swej ojczyźn-e
przemian, o jakich marzyły po­
kolenia jego najlepszych sy­
nów. To ona kieruje codzienną
pracą milionowych mas nasze­
go narodu nad zbudowaniem
fun damentów Socja-listyCznej
Polski. To ona mobilizuje te

masy do walki o lepsze, spra­
wiedliwsze życie, wychowuje Je
w duchu nowej socjalistycznej
świadomości. Nasza partia —

to zatem partia czynu i walki.

To, partia-organizator i wycho­
wawca, partia-bojownik. 1 wła­
śnie dlatego w jej szeregach

...„muszą znaleźć się naj­
bardziej świadomi, najbardziej
ofiarni, najbardziej zdyscypli­
nowani synowie i córki klasy
robotniczej 1 mas ludowych" —

czytamy w deklaracji ideowej
Po-lskieJ Zjednoczonej Partii

Robotniczej.
„Dlatego PZPR musi oprzeć

się na zasadach aktywności,
czynnego udziału w pracy par­
tu wszystkich jej człnoków..."

; Czy w naszym otoczeniu, w

tńaszej partyjnej organizacji
"w szyscy towarzysze biorą
aktywny udział w partyjnej
pracy? Czy obo-k ludzi ofiar­
nych, oddanych, pracujących
dla partii z całych sił i z całe­
go serca nie znajdziemy w na­
szych szeregach i takich, któ­
rych przynależność do partii
przejawia się — w najlepszym
wypadku — w opłacie człon­
kowskiej 6kladki 1 biernym u.

czestniczeniu w partyjnych ze­
braniach? Niestety, są jeszcze
wśród nas 1 tacy. Obniżają orri

poziom ideologiczny, bojowość
i zdolność mobilizacyjną na­
szych partyjnych organiza­
cji. Niektórzy spośród nich
— - to ludzie przypadkowi,
obcy nam klasowo i ide­
ologicznie, ludzie którzy nie-

jako przez pomyłkę ;

dostali się do naszych
rogów j powinni je jak
szybciej opuścić. Takich

warzyszy" jest jednak w

szej partii niewielu. W wię­
kszości natomiast wypadków
nieaktywni członkowie partii
to ludzie, którj4^i organizacja
partyjna nie otoczyła należytą
opieką, nad których uaktywnie­
niem i wychowaniem na do­
brych członków partii słabo

lub w ogóle nie pracowała.
„Partyjniacy nie spadają z

nieba" — uczy towarzysz Sta.

lin. Na partyjniaków trzeba

ludzi wychować — wychować
w codziennej partyjnej pracy,
na konkretnych partyjnych za­
daniach.

robotniczej,
wódz polity-
robotniczej...

bojowy sztab
U

nie zabiegani, zaaferowani, pę­
dzący z zebrania na naradę 1 z

narady na odprawę — nie są

po prostu w stanie wywiązy.
wać się wzorowo ze wszyst­
kich powierzanych Im zadań.

Prędzej, lub później zaczynają
oni w swą robotę wkładać co­
raz mniej serca, wpadają w

rutynę, nabierają biurokratycz
nych nawyków 1 tak stopniowo
z partyjnych działaczy . zamie­
niają Się w partyjnych wyrób,
ników.

Z drugiej znów strony towa­
rzysze uznani za chronicznie,
nieuleczalnie „biernych", to­
warzysze.. których partyjna or-

pfze_
sze-

naj-
i „to­

ną.

W jakże wielu naszych or­
ganizacjach zapomina się ó tej

. niezawodnej bolszewickiej me­
todzie wychowywania młodych
kadr partyjnych!

Przychodzi np. do- organiza­
cji nowy towarzysz. Jeśli jest
z natury, śmiały, z rzędu tych,
którzy zabierają głos na ze­
braniach, a ma już przy tym
pewne doświadczenie w par­
tyjnej pracy, nie grozi mu i

w nowej organizacji przymu­
sowa bezczynność. Dostanie na

pewno partyjne polecenia,. za­
dania, funkcje... Sprafya przed
stawia się jednak znacznie go­
rzej, jeśli nowoprzybyły do

organizacji towarzysz jest człó- ganizacja nie usiłuje nawet u_

wiekiem nieśmiałym i nie ma aktywnie, stają w miejscu, nie

tzw.

. nego". Nie zawsze organizacji
partyjna potrafi otoczyć takie­
go towarzysza od pierwszego
dnia jego pobytu na nowym te­
renie, właściwą opieką, nie za­
wsze potrafi się zatroszczyć o

systematyczne wdrażanie go do

partyjnej pracy. Bardzo jesz­
cze, niestety, często kierowni­
ctwo organizacji poprzestaje
na biernej obserwacji nowego

towarzysza. Nie odzywa się na

zebraniach? Nie upomina się
o żadną partyjną robotę? Żar­
tem sprawa prosta. Można go
opatrzyć etykietką „nieaktyw­
ny, niewyrobiony towarzysz"
i... zostawić w spokoju;

Z takich właśnie „pozosta­
wianych w spokoju" towarzy­
szy, z ludzi, których organiza­
cja partyjna nie usiłuje nawet

uaktywnić, powstaje kategoria
tzw. biernych członków partii.
Towarzyszom zaliczonym do

tej kategorii nie przydziela
się z reguły partyjnych zadań.

Jedynie w bardzo rzadkich wy­
padkach przypomina sobie or­
ganizacja partyjną o ich istnie­
niu. Ot na przykład, gdy, parę

razy do roku trzeba przystroić
salę przed uroczystą akademią,
lub nieść transparenty w świą­
tecznym pochodzie.

Ale w innych wypadkach...
Organizacja partyjna ma na

przykład posłać paru towarzy­
szy na odprawę do . Komitetu

Miejskiego. Albo wytypować
kilku ludzi do ekipy łączności
ze wsią. Towarzysz sekretarz

szybko przebiega wzrokiem li­
stę członków. Lista jest długa,
czasami nawet bardzo długa..
Ale sekretarz dostrzega na

niej tylko niektóre nazwiska

(oczywiście, nazwiska tzw. że­
laznych aktywistów). Na inne

natomiast patrzy niewidzącymi.
oczyma, jakby na papierze,
zamiast czarnych liter, wid.nia-

ły w pewnych miejscach, pu­
ste białe plamy. No i. natural­
nie na odprawę do '

KM,
czy ha jakąkolwiek inną par­
tyjną robotę idą znów towa-

rzysze-aktywiści, ci sami, któ­
rzy mają już dziesiątki innych
funkcji, zadań, poleceń.

Błędne są oczywiście takie

metody partyjnego kierownic­
twa. Błędna szkodliwa Jest ta­
ka gospodarka partyjnymi ka­
drami, Bo przecież „Żelazn!
aktywiści" — ludzie obciążę. Od jutra. Albo jeszcze lepiej
ni niezliczoną ilością partyj- ~ °d dzisiaj,

nych funkcji i poleceń, wiecz-

(Wyrobienia organiżaćyj- ■rozwijają się, nie rosną, nie

dojrzewają do. poziomu wyma

ganego od członka partii — tej
partii, która ma przecież sku­
piać w swych szeregach naj­
lepszych ludzi .naszego narodu.

*

kate-

czlon-

zrnie-

,,Skończyć należy ż to-

erowaniem stałej
*orii tzw. biernych

ków partii. Należy
rzać wytrwale do tego, a-

i by w życiu i działalności

partii brali czynny udział

wszyscy jej członkowie..."

— powiedział na VII Ple­
num KC PZPR towarzysj
Bierut.

Słowa te — to dla? naszych
partyjnych organizacji wytycz­
na działania, to kategoryczny
nakaz. Kierownicy partyjni po­
winni czuć . Się głęboko odpo­
wiedzialni. przed partią za każ­
dego z członków swej organi­
zacji, za rozwój jego świado­
mości i aktywności, za to, by
jak najszybciej dorósł on do
wielkich zadań" naszych dni.

A przecież wiadomo, że lu­
dzie rosną 1 dojrzewają jedy­
nie w codziennej konkretnej
robocie. Tylko wówczas, gry
członek, partii bierze czynny
udział w życiu swej organiza­
cji partyjnej, gdy' wykonuje
zlecone mu przez nią zadania

i wie przy tym, że jego praca

jest kontrolowana j oceniana,
oztije się .on przed tą organi­
zacją odpowiedzialny, czuje
się jej, potrzebny.• czuje’ się z

nią wreszcie blisko i serdecz­
nie związany.

Toteż ńie wolno nam szczę­
dzić wysiłków, aby do życia
i pracy naszych partyjnych or­
ganizacji wciągnąć wszystkich
bez. wyjątku towarzyszy. Aby
raz na zawsze znikł z naszych
szeregów sztuczny podział na

'

aktywnych i nieaktywnych
Członków partii. Aby pod po­
jęciem „partyjny towarzysz"
rozumiano zawsze politycznego
i społecznego aktywistę.

O to musimy bić się upar­
cie i wytrwale. Nad tym mu­
simy pracować systematyczn ie,
codziennie. Toteż zabierzmy
się. do tej roboty natychmiast.

I. w.

Suche grudy ziemi kruszyły się
po<d uderzeniami bagra. Gliniasty
pyl, zmieszany z wesołym warkotem
silnika pracującego na pełnych obro­
tach, unosił się daleko ponad zbożo­
we lany czekające na chłopską ko­
sę. Lipcowa spiekota wycisnęła
wszelką wilgoć z ziemi, pokryła kro-
plistym potem ciała robotników.

— Jeszcze te kilkanaście metrów
ziemi a później na nas kolej chłop­
cy — wesoło krzyknął majster PA­
TELA, ocierając ramieniem pot z

czoła.
Jakby w odpowiedz! na jego sło­

wa ozwal się zza zakrętu tubalny
głos:

— Paateeela! Paateeela do kierow­
nictwa, do inżyniera Roguckiego!
Głos ucichł zmieszał się i utonął w

Ogólnym Jazgocie budowy.
Majster obrzuci! jeszcze raz bacz,

nym wzrokiem wykopy baterii, wie­
ży węglowej i kominów. Uspokojony
zgraną pracą załogi skierował krok
ku barakom.

Inżynier ROGUCKI nie od razu

zwrócił uwagę na jego wejście. Po­
chylony nad planem budowy liczył
coś, znaczy! ołówkiem, dodawał i o-

dejmował.” Raz suwakiem, to znów
na palcach 1 jakoś mu nic nie wy­
chodziło.

— Tak, Patela, nie mogę się do­
liczyć — odezwał się w końcu, nie
odrywając wzroku od planu. Nie mo­
gę się doliczyć kilkudziesięciu ludzi
dla waszego odcinka. Zjednoczenie
Robót. Zmechanizowanych oddaje
nam dziś jeszcze wykop._Od.daje go
z dużym opóźnieniem. Plan trzeba
wykonać, ale czym — ludzi mało. in-
nych odcinków nie można osłaniać.
Teraz to cala nasza budowa jednako
ważna. ,Inż. Rogucki zamilkł I znów za­
czął uparcie szukać rozwiązania w

planie i suwaku.

Ten z koksochemii...
Patela- spoglądał raz na inżyniera,

rąż na suwak i w końcu wzrok jego
spoczął na planie. Przez chwilę za­
majaczyły mu w głowie wspomnie­
nia dawnych iat, kiedy to Jako mło­
dy pomocnik patrzył na plany jak na

coś niedostępnego i tajemniczego. O.
żyło stare, sprzed lat wspomnienie
majstrsrsobka, zazdrośnie strzegące­
go planów przed robotnikami, aby
przypadkowo nie pojęli znajomości
ich ‘czytania. Wtenczas to zostawał
po godzinach pracy na budowie, wy­
kradał z majstrowego kantorka plan
i długo, długo, nieraz do zmroku,
porównywał magiczne znaki na kar­
tonie z murami, z występami w mo­
rach, z tą całą rozmaitością form
murarskiego dzieła.

Kradnąc rysunki majstrowi. ...

zbawiając się chwil, które Inni spę­
dzali na wypoczynku, nauczył
czytać plany, te nuty peine nieraz
wspaniałych akordów' melodii dla
budowniczego. Zdobyte z tak wiel­
kim trudem 1 samozaparciem wy­
kształcenie wykorzystuje dziś ten

przodujący majster dla wspaniałego
budownictwa socjalistycznego.

Patela. pochylił się nad rysunkiem
Proste linie planu od- razu zaroiły
się w Jego myślach robotnikami. Je-
oni z nich kopali, inni szalowali, je.
szcze inni zakładali zbrojenia, w któ­
re tv następnej chwili wdzierała się
maź betonowa, zastygała i tworzyła
twardą Jak granit opokę. Martwy
karton — a jednak tętnił życiem.

Serce Pateli bije mocniej niż kie­
dykolwiek. Do głowy .strzelają my-

po-

się

śli. Pomysły sypią się jak z rogu
obfitości. Ale jeszcze nie ten —

szepce mu coś do ucha. A może wła­
śnie ten — pomyślał ( zwrócił się do
inż. Roguckiego:

— Może, towarzyszu kierowniku,
zrezygnujemy z mało wydajnych „ja­
ponek", które tak dużo wymagają lu
cizi do obsługi i po prostu ustawimy
pomosty z desek, przeciągniemy to­
ry i wprzągniemy do pracy koleby.

— Myślałem o tym — odrzekł Ro­
gucki.—Ale czy sobie dacie radę? —

i obrzucił badawczym wzrokiem maj­
stra. W jego wyrazie twarzy nie zna­
lazł jednak nic. co mogłoby wzbu­
dzać choćby najmniejszą wątpliwość
Patela wierzył mocno,

'

że po­
trafi. wszystkie 'jego ruchy i cała
postawa zdradzały nurtujące go u

czucia.

Jeszcze krótka wymiana zdań, kil
ka zakreśleń ołówkiem, które zaslą
piły’ tysiące niepotrzebnych slow.
potem Patela opuścił budynek kie
rownictwa z bojowym zadaniem: w\
konać ośmioma robotnikami pracę
wykonywaną zwykle przez 251

Na drugi • dzień pod piekącą ule­
wą słońca, w siedmiometrowym wy
kopie, związkowcy z brygady SE
MERDY, NOWAKA, MICKA beto
nowali podłoże wieży węglowej.
Współzawodnictwo o tytuł najlepszej
brygady — zwiększało obroty beto,
niarek, szybciej zlikwidowało ich
przestoje. Koleby szybciej poruszały
się po torach, praca narzucała nowe

pomysły, coraiz to inne uproszczenia.

beton zalewał równomierną lawą dno
wykopu.

Nadszedł dzień podsumowania
współzawodnictwa powszechnego w

kombinacie............................
— Patela

budowie!
— To ten

czyli jedni.
— To ten, który Już na budowle

w Łęgu zdobył odznakę przodownika
pracy i srebrny. Krzyż Zasługi u-

zupelniali inni.
A budowa szła dalej. Jej załoga

kroczyła od zwycięstwa do zwycię­
stwa. Kominy koksowni oddano już
subwykonawcy. Ma je on podciągnąć
do 90 metrów wysokości.

Jeszcze jeden dzień by! dla Pateli
niepowszedni: dzień, w którym został
kierownikiem budowy obiektu,
dniu tym przyszedł do niego na bu­
dowę inż. Rogucki — kierownik Za
rządu, sekretarz organizacji partyj­
nej KALINOWSKI i przewodniczący
rady zakładowej.

— Pracujcie Patela, jak dawniej,
odważnie — powiedział na pożegna­
ne Rogucki. — Z wszystkimi wątpli­
wościami i trudnościami. zwracajcie
się natychmiast do mnie.

— 1 my wam pomożemy, nie u

-lępdjćie, dalej posuwajcie się drogą,
ra którą wkroczyliście. Podciągaj­
cie innych — zakończyli rozmowę
sekretarz i przewodniczący rady.

Dla Pateli dzień ten był naprawdę
świętem. Budował przecież i elewator
zbożowy w Lublinie i wieżę ciśnień
w Białymstoku, ale żadna z tych bu­
dów nie dała mu tego, co Nowa I-Iu.
ta. Zazdrosny glos nazwał wprawdzie
Patelę szczęściarzem,' inni Jednak
mówili o nowym kierowniku, jako o

świadomym swych obowiązków
' am­

bitnym robociarzu. I my tak o nim
myślimy.

,Gruchnęła wieść;
najlepszym majstrem na

z koksochemii — tiuma-

W

A. STANIEK
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Oto kto decyduje
o wysuwaniu kandydatów

Artykuły 33 i 36 naszej ordynacji wy­
borczej ustalają, że prawo zgłaszania kan­
dydatów na posłów przysługuje organiza­
cjom politycznym, zawodowym i spół­
dzielczym, Związkowi Samopomocy
Chłopskiej, Związkowi Młodzieży Polskiej
oraz innym organizacjom społecznym lu­
du pracującego.

Organizacje te mogą zgłaszać kandyda­
tów zarówno z własnej inicjatywy jak
również spośród osób wysuniętych na ze­
braniach w zakładach pracy, na zebra-

niacn gromaazKicn, zeoramacn czionsow

spółdzielni produkcyjnych, pracowników
PGR i żołnierzy w jednostkach wojsko­
wych. Oznacza to sposób bezpośredniego
zgłaszania kandydatów przy czynnym u-

dziale wyborców. Oznacza to, że ludzie

pracy bezpośrednio decydują o tym, kto

ma zostać kandydatem.
Właśnie takie — jak na powyższym

zdjęciu — zebrania ludzi .pracy, decydują
u nas o wysuwaniu kandydatów na po­
słów.

GZ nich;

®____ j

powyższym zdjęciu widzicie trzech przedstawiaNa

spośród paruset milionerów amerykań­
skich, którzy decydują o wysuwaniu i wy­
borze kandydatów na kongresmanów i se­
natorów. Są to amerykańscy >,królowie":
stali — Clifford Hood, węgla — Harry
Moses i magnat stoczniowy, prezydent
•jPittsburg Steamship Company" — Adolf

H. Ferbert.

Panowie ci wierni zasadzie, że „interes
przede wszystkim" nie gardzą żadnymi
środkami dla utrzymania amerykańskiego
„prawdziwie demokratycznego" (powta­
rzamy tylko za „Głosem Ameryki") syste­
mu wyborczego. Co cechuje ten sy­
stem? Sięgnijmy najlepiej do przykładów.
Drew Pearson — burżuazyjny dziennikarz

amerykański, daje następujący opis kon­
wencji republikańskiej (która wyznacza

kandydata na prezydenta) jaka odbyła się
w lipcu br. w- Chicago: „pieniądze płyną
potoczyście jak nigdy przed tym. Obie

strony (tj. Taft i Eisenhower) tłumnie 0-

prowadzają swoich delegatów po teatrach

i restauracjach... Wszystko czego zapra­
gną — jest do ich dyspozycji... Henry
Ford bawi delegatów na swoim jachcie,
który zarzucił kotwicę w samym centrum

miasta, a poza tym tenże Ford oddał do

rozporządzenia delegatów 150 luksuso­
wych samochodów... Są również przygoto­
wane . fundusze na wypadek gdyby dele­
gaci „przypadkowo potrzebowali poży­
czek...''

Obrazek z tejże konwencji
nasz montaż — wydekoltowane girlsy za

pieniądze morganów i rockefellerów sła­
wią autora antyrobotniczych ustaw, zajad­
łego reakcjonistę Tafta.

O terrorze wyborczym jaki panuje w

Ameryce, daje pewne pojęcie wywiad,
którego udzielił szef FBI (amerykański
wywiad) Hoover, w związku z wyborami.
Oświadczył on. że podległa mu instytucja
posiada na specjalnych kartotekach na­
zwiska 60 milionów Amerykanów. Strach

przed FBI, cenzusy wyborcze, bandycki
terror powodują, że olbrzymia więk­
szość Amerykanów pozbawiona jest mo­
żliwości wybierania. Toteż nic dziwnego,
że w wyborach do Kongresu, bierze u-

dział zwykle ok. 30 procent wyborców.
Szczególnemu terrorowi poddawani są

w Ameryce robotnicy i Murzyni. Przy­
wódca Bandy Ku-Klux-Klan „cesarz11 Na­
tan II przemawiając podczas kampanii
wylŻorczej stwierdził: „a jednak lepiej,
aby moje zakapturzone zuchy przejechały
się po dzielnicy murzyńskiej i raz jeszcze
przypomniały negrom jak powinni się za­
chowywać."

Tak oto, kilkuset milionerów amery­
kańskich decyduje o składzie Kongresu i

Senatu amerykańskiego.
Dodać warto, że robią to wszystko pod

przykrywką „wolności amerykańskiej1’,
wolności... dla milionerów.
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Tak było...
(z prasy przedwojennej)

Rok 1922

W ostatnich dniach w

Teatrze im. J. Słowackiego
nie doszły do skutku dwa

przedstawienia oraz próba
nowej sztuki. Przyczyną te­
go jest fakt, że artyści nie

zjawiają się w komplecie i
tuż przed przedstawieniem
zawiadamiają dyrekcję o

chwilowej niedyspozycji. —

Jest to forma protestu na

to, że mimo zdecydowanych
żądań aktorów, dyrekcja po
dniosła ich głodowe płace
tylko o 30 proc., a nie o

50 proc. — czego domagali
się artyści. W ten sposób
nadal pobory aktorów nie

zapewniają im nawet mini­
mum egzystencji.

*

W Krakowie zamknięto
na polecenie magistratu 20
■szkół wieczorowych, do któ­
rych uczęszczało 5000 ter­
minatorów i praktykantów
rzemieślniczych. Przyczyną
zamknięcia szkół jest nieu­
regulowanie przez rząd kwe
stii wynagrodzenia nauczy­
cieli.

„Dem Isieżki" winien więcej uwagi peświęeić
rozprowadzeniu najwartościowszych wydawnictw

wśród czytelników wiejskich
W Krakowie o-brądowa-li

aktywiści księgarscy podsumo­
wując c-śiągnięeia roku bieżą­
cego i dokonując krytycznej
■oceny działalności „Domu
Książki".

Najważniejsze zagadnienie
stojące przed księgarstwem w

świetle uchwał VII Plenum
KC PZPR omówił z-ca dyrek­
tora Ekspozytury Wojewódz­
kiej „Denni Książki" ob. M.
Puzio, zwracając szczególną
uwagę fia wzmożenie pracy ną
odcinku wiejskim.

„Dom Książki" wykonał w

100 proc, plan nakreślony na

pierwsze półrocze br., przy
czym wzrost wykonania w sto­
sunku dó 1951 r. wynosi 43
proc. Podkreślić należy zna­
czne wz-możenie obrotów w cią
gu ostatniego miesiąca wydaw­
nictw radzieckich. Dz-iał im­
portu „Dc-mu Książki" wyko­
nał plan za lipiec w 135.6

proc.
Praca na odcinku wiejskim

pomimo iż w stosunku do
1951 r. o-broty wzrosły o 140
proc., powinna się jeszcze po­
lepszyć. Ekspozytura musi
zwrócić jeszcze baczniejszą u-

wagę na rozprowadzanie ksią­
żek wśród czytelników wiej­
skich.

8, której kierownikiem jest
Janina Włoch.

Na zakończenie zebrani u-

chwalili rezolucję; w której
zobowiązali się do: przedtermi­
nowego wykonania-planu eprze
dąży detalicznej na rok 1952,
do przeszkolenia zawodowego
dla podniesienia kwalifikacji
wszystkich pracowników księ­
garskich do końca br. oraz do
spopularyzowania we wszyst­
kich placówkach nowych so­
cjalistycznych form sprzedaży
według wzorów i osiągnięć

Uczestnicy narady z rado­
ścią przyjęli wiadomość, że

najbardziej zasłużeni księga­
rze — Józef Filip, Stanisław
Jakubiec, Stanisław Zieliński,
otrzymali srebrne Krzyże.. Za­
sługi.

Dyplomy dla najlepszych że

spotów księgarskich wręczono
■przedstawicielom księgarni w

Krakowie przy PI. Mariackim
9, której kierownikiem jest
Witold Ińczyk, księgarni w No
wym Targu, Rynek 25—kie­
rownik Roman Płoski i ks-ięga-r
ni w Olkuszu, Pi, 15 Grudnia księgarstwa ZSRR.

1 października — II losowanie

obligacji Narodowej Pożyczki
Rozwoju Sił Polski

Zgodnie z uchwałą Rady
Ministrów z dnia 18 czerwca

1951 r. w dniu 1 październi­
ka hr. rozpocznie się II loso­
wanie obligacji Narodowej
Pożyczki Rozwoju Sił Polski,
w którym wylosowanych zosta­
nie 425.000 obligacji na su­
mę 62.135.000 zł. Połowa z

tych obligacji będzie premio-
w-ana na łączną sumę
40.885.000 zł, druga połowa

Ostatnie radosne, beztroskie chwile

podczas tegorocznych wakacji

wytycz-
o szczę-
obradu-

bywają na międzynarodowym obozie pionie­
rów. Są to przodownicy nauki i sportu z Pol­
ski, Bułgarii, Czechosłowacji, Korei, Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej i Węgier.

Ił7 przyjaznej, braterskiej atmosferze dziew
częta i chłopcy wymieniają, wiadomości o

swych krajach, uczą się piosenek i tańców, or­
ganizują rozrywki sportowe i odbywają wy­
cieczki. Zdjęcie nasze przedstawia, młodych
pionierów z zainteresowaniem obserwujących
partię warcabów rozgrywanych przez Bułgar-
kę i Koreańczyka.

W Krakowie rozpoczęły sięł już w dniu

icczorajszym konferencje sierpniowe nauczycie­
li, podczas których ustalone zostaną
ne na bieżący rok szkolny. Z myślą
śliwej przyszłości młodego pokolenia
ją nauczyciele Polski Ludowej.

A tyińćzaSem wiele dzieci spędza ,.

ostatnie wolne d-fii.'wakacyjne w najpiękniej-
rfA szych zakątkach naszego kraju, nabierając

sił do przyszłej pracy. Na. zdjęciu widzimy
młodych przodowników nauki i sportu, którzy
w Cieplicach-Zdroju w pięknym pałacu prze-

na łączną sumę 21.250.000
zł będzie wykupiona według
ich wartości imiennej.

*

Po spłaceniu
subskrybentom
obligacje -w wysokości
nąnych przez nich
Część z tych obligacji nie zo­
stała jeszcze odebrana i znaj­
duje się w depozytach.. NBP i
PKO.

1 kwietnia br. odbyło się
losowanie NPRSP. Z wyloso­
wanych do premiowania i wy­
kupu obligacji na łączną sumę
ponad 62 miliony zł subskry­
benci podjęli dotychczas tylko
ponad 30 milionów zł.

W związku ze zbliżającym
się II losowaniem obligacji
Narodowej Pożyczki Rozwoju
Sił Polski —■Powszechną Ka­
sa Oszczędności przypomina
subskrybentom, aby wę włas­
nym interesie zamienili na o-

biigacje zaświadczenia o wpła­
tach na rzecz Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski wy­
dane przez zakłady pracy, i
wzywa do podjęcia ewentual­
nych wygranych z I losowa­
nia.

Obligacje i wygrane można
odbierać we wszystkich od­
działach Powszechnej Kasy
O&zcżędności i .Narodowego
Banku Polskiego.

Tabele, wygranych znajdują
się we -wszystkich placów­
kach PKO I NBP.

rat Pożyczki
przydzielono

doko-
wpłąt.

Notatnik partyjny

jeszcze

Dziś, we wtorek 26 bm. o

godz. 14, Rynek Gł. 25, sa­
la duża KM PZPR odbędzie
się narada
transportu
państwowych
cz.ych posiadających własny
tabor transportowy. W na­
radzie wezmą udział dyrekto­
rzy, kierownicy, sekretarze:
podstawkowych organizacji par
tyinych, przewodniczący rad
zakładowych i przewodniczący
ZMP.

pracowników
przedsiębiorstw

1 spółdziel-
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Sierpień
„Wilhelm
godz. 16,

Uclecha:

Tell" '

18, 20,

Wanda:

Tell” 16.30,
20.30.26

Wtorek

„Wilhelm
18,30,

W dniu dzisiejszym roz­
poczynamy druk noweli Je­
rzego Lorella pt. ,, Wysoki
lot“, która w ciekanuy i barw

ny sposób opowiada o rados­
nym i twórczym życiu mło­
dego pokolenia Polski Lu­
dowej — pokolenia, które

buduje dla. kraju i siejne
szczęśliwą przyszłość, rea­
lizując. swoje najśmielsze
marzenia.

W r. 1944 front zatrzymał się
pod Dębicą; od zagrody Jankowego
ojca i dwudziestu -kilometrów nie
było do linii okopów. Obustronny
obstrzał a-rtyleryjski dochodził tu

jako dalekie dudnienie: „jakby w

bzuchu bur-cało", jak mawiał sam

. Janek. Cichymi nocami słychać by­
ło nawet delikatny, jakby dzięcioł
kuł. stukot karabinów maszynowych;
niebo rozjaśniało się przy, tym raz«

po raz różc-wą lub siną, luną r-a.ki-et.i
W wiosce, jak dotąd, spokojnie by­
ło. Raz tylko nadleciał wiotki niby
komar, obserwacyjny „Storch" nie­
miecki. Sta-rszyna Nikita (lub ..wuj
ciu Nikita", jak go nazywał Janek),
który jadł wtedy śniadanie przy,
wspólnym stole, szybko otarł usta
z mleka, i porwał R.K.M. Kiedy wy­
biegł na dwór, gramiało już i z in­
nych zagród, „Sto-rch" zakołysal
ś-ię niepewnie i powoli. Jakby ocią­
gając się, oddalił się. Wrócił raz je­
szcze.tego dnia, ale już na znacznej
wysokości, ledwo widoczny. .

— Pewnikiem zestrachał się! —

powiedział wtedy Janek do zaamba-

rasowanego Nikity.
— On czort, pł-oc-hyj czort! — za­

klął Nikita. a 'stary Gruca, ojciec
I Janka, zawtórował, jakby tłumaczył

na polskie sens tych słów:
— On nam tu jeszcze bidy napy­

ta...

Drugiego dnia,
klei.o. wprost
słońca wydarł się klucz niemieckich
bombowców nurkujących. Janek, ro­
zespany jeszcze i ziewający, wyszedł
był akurat za potrzebą; stał przy
płocie obok gnojówki, przecierał o- ■
czy drapał się w roz-kudloną głowę.
Wiatr był przeciwny, to-też warkot
samolotów usłyszał d-opi-ero wtedy,
kiedy i oczom ukazały się tuż, nad

głową prawie, sępie kontury ma­
szyn. Czołowa przewróciła się nagle
na plecy i z wyciem i świstem, jak­
by cały świat się walił, runęła wprost
na niego.

Mdliło w ustach, ciało zdawało
się być pełne drobniutkich, brzę­
czących, napiętych do ostateczności

wczesnym Tan-
z tarczy wstającego

Jerzy Cweli (1)

WYSOKI LOT
niteczek. Dach stodoły uniósł się w

górę, wtopił się w gejzer rudego
dymu 1.ognia. W tej właśnie chwili
niteczki owe bezgłośnie pękły.

Ocknął się na kupie parującego
gnoju. Nad nim, jak przedtem, zło­
ciło się i różowiło niebo pogodńe-.
go, zimowego poranka. Pojawił się
tam szybki cień samolotu. Opisywał
szeroki luk; kiedy byt już niewiel­
ką kres-e-czką
w oczach.

— zawrócił, zaczął róść
Janek pomyślał: „teraz

on się przewali na plecy, i hrymnle
—- a. jak hrymnfe, Matko święta".

Zza nadpływającej z boku pierza­
stej. białej, skrajami prześwietlonej
różowością chmury — niespodziewa­
ni' wystrzelił jak pocisk inny samo­
lot. Zarysował na niebie błyskawi­
czną pętlę, zakwitł po bokach skrzy­
deł języczkami ognia. Uciekająca
przed* nim maszyna podskoczyła na­
gle. jak łódka na wysokiej fali, za­
dymiła czarną kitą i zwaliła się na

dół. Ziemia stęknęla po chwili cięż­
ko, zadygotała.

Janek do rana przeleżał na wyr­
ku przy piecu; ze -strachu raczej
opory, niż z rzeczywistej szkody. U-
ratował go gnój — upad! nań jak
na pierzvnę. Ale nerwy dygotały
dalej, dalej mdliło. Nikita ofiarował
sie siedzieć przy nim. Tą swoją dzi­
waczną, polsko-ukraińską mową za­
bawiał go, jak mógł. Opowiadał
przebieg powietrznej bitwy,_ naśla­
dował dłonią ruchy samolotów, ob­

Teatry:
Teatr im. J. Słowac­

kiego — godz. 19:

„Ciężkie czasy".

Stary Teatr: nie­
czynny.

Teatr Rapsodyczny:
nieczynny.

Teatr Młodego Wi.

dza — nieczynny.
Teatr ,,Studio‘ł ul.

Skarbowa 2: „Oże­
nić się nie mogę"
— godz. 19.15.

Kina:
Sztuka: „Powrót"

godz. 16.15, 18.15,
20.15.

Wolność: „Jedno­
dniowi milionerzy"
— Nadpr. SPO.

godz. 16. 18, 20.

Apollo: „Chrzest bo­
jowy”, godz. 16,
18, 20.

Warszawa: „Druży­
na", godz. 16, .18,
20.

Młoda Gwardia: „0-
statni Mohikanin",
godz. 15.30, 17.30,
19.30 .

Chemik: „Strefa Za­
chodnia”, godz. 19.

Nowa Huta: „Mon­
golia w ogniu" —

godz. 18, 20.

Dworcowe:

kronika

„Życie
twoim

„Walczmy
morami”,

enej Polanie".

Polska

filmowa,
ludzkie w

ręku", —

z po-

„W Ja-

Pogotowie
Ratunkowe:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Naro­
dowej w Krakowie,
ul. Siemiradzkiego 1.

Telefony: 222-22

i 211-12.

Mi-

Apteki:
Rynek Gl. 22,

kolajska 4, Mogilska
16, Zwierzyniecka 7,
Kazimierza Wielkie­
go 78, Bohaterów

Stalingradu 77.

*

Przodujący konduktorzy
Często spotykamy się w

wozach .tramwajowych czy też
autobusach z uprzejmymi kon
duktorkami i konduktorami.

Pracownicy ci nie tylko zdo­
bywają sobie szacunek i uzna­
nie ze strony pasażerów, ale
za swoją sumienną pracę są
również nagradzani przez
dyrekcję MPK.

Do. przodujących pracownio
MPK należy konduktorka tram

Komitet Honorowy
Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski

w Krakowie
W związku z W Wyścigiem

Kolarskim Dookoła Polski po
wstał w Krakowie Komitet
Honorowy, do którego
weszli tow. tow.:

Jerzy Pryma — I sekretarz
KW PZPR, Zenon Wróblew­
ski — sekretarz KW PZPR,
Mikołaj Pawlak — I sekretarz
KM PZPR, Ryszard Dobie-
szak — przewodniczący Pre­
zydium WRN, Marcin Waligó­
ra — przewodniczący Prezy­
dium MRN, Alfred Miodowicz
— przewodniczący ZW ZMP,
Stanisław Dudzicki — prze­
wodniczący ZM ZMP, gen.
Bolesław Kieniewi-cz — do­
wódca OW, Bolesław Kozub —

przewodniczący ORZZ, Bole
sław. Pirożyński -- przewodni­
czący WKKF, He-le-na Ciepie­
lowa — sekretarz ORZZ, Cze-

sław Stadnicki — w/przewod-
niczący Prezydium WRN, Jan
Biela — przodownik pracy No­
wej Huty, Grzegorz Łanin —

przewodniczący ZS Gwardia,
Marian Kadow — przewodni­
czący Zrzeszenia LZS, Włady­
sław Kozień — przodownik
pracy Krakowskich Zakładów
Gumowych („Semperit"), Ale­
ksander Suchanek — komen­
dant woj. M. O., Henryk
Czapnicki — przewodniczący
TKS Ogniwo MPK, Piotr Pa­
stuszek — przodownik pracy
Zakładów im. Szatkowskiego,
Arnold Mostowicz — naczelny
redaktor „Gazety Krakow­
skiej" Józef Łabuż — dyr.-
Rozgłośni „Polskiego Radia",
B ren 1-sła w Bud yń—kornendan £
Miejskiej Straży Pożarnej.
Władysław Foryszowski — ra­
cjonalizator, dyr, MPK.

wajowa Wiktoria Wójcik.

jaśniał zalety radzieckich myśliw­
ców.

— A ty, malczyk, liotczykom
.chcialby być? — zagadnął, udając
'warkot motoru 1 wykonując na stoi­
ku gwałtowne wiraże.

— Nie chcę, boję się! — piszczał
Janek.

— Ot, gieroj! — zaśmiewał' się
Nikita. I choć Janek z pozoru nie
słuchał — długo jeszcze opowiadał
o swoim synu-lotniku, o pięknej słu­
żbie pilota w czasie pokoju, o jas­
nym niebie. Ukrainy i wspaniałych
ptakach-maszynach.

—• Boję się, boję się! — nie da­
wał się przekonać Janek. Przez sen

nawet jeszcze nerwowo,
wzruszał ramionami.

Zestrzelony samolot

odmown i-e

Zestrzelony samolot niemiecki
s-poczywal tuż -za wsią. Z początku
Janek obchodził go z daleką, jakby
spodziewał się, że ten martwy stos

pogiętego metalu, sterczący w niebo

ocalałym stenem i ukośni-e zerwany­
mi płatami skrzydeł — potra-fi jesz­
cze poderwać się do śmiertelnego
lotu. Ośmielił go dopiero wid-ok

chłopców — rówieśników, bez stra­
chu kręcących się koło meszy-ny,
grzebiących nawet w jej wnętrzu w

poszukiwaniu za wszystkim, co da
się oderwać lub odkręcić.

Żelazo z bliska nie. było straszne-.

Rozwalony, wryty do połowy w zie­
mię motor zaciekawiał najbardziej.
Gdzieś z tyłu za nim musiałe być
kabina pilota. Janek przedostał się
tam poprzez plątaninę poszarpanej,
po-wyginanej blachy aluminiowej. Z

zadraśniętej ręki kapała krew; nie
żałował, trudów, znalazłszy pogięty,
wtłoczony w bok samolotu, fotel pi­
lota. Usiadł na .jego brzeżku. Odwró­
ciwszy głowę, dostrzegł na tle nieba
pionowy statecznik eteru— dziwnym
trafem nienaruszony, prosty, podkre­
ślony poziomą linią piatów. Niebo
z tylu było niebieskie i głębokie; w

głębinę tę odpływał mały, biały ob­
łok; usuwał się w tył za statecznik,
dawał złudzenia ruchu.

Janek przez krótką, króci-uteńką
chwilę leciał na wysokości obłoku,
potem minął go, zawrócił, wzniósł
się jeszcze wyżej, gdzie już była
sama tylk-o miebieskość, wiatr i pęd.
Zdziwił się. kiedy stamtąd właśnie

nachyliła się ku niemu umorusana,
zaczerwieniona twarz Zbyszka od
kowala. Zbyszek wymachiwał klu-

i Komunikaty j
"•••••••••••• ••••••••••«..

W ŚWIETLICY PRZY UL.
FRANCISZKAŃSKIEJ 1. od­
będzie się w dniu 28 bm. o

godz. 19-tej zebranie zakłado­
wych Komitetów Obrońców
Pokoju dzielnicy Zwierzyniec.
Obecność przewodniczących i
sekretarzy obowiązkowa.

*

Prezydium MRN w Krakowie —

Wydz. Pracy i Pomocy Społecznej
zawiadamia, jż inwalidzi (wojenni,
pracy, cywilni) niezatrudnieni do­
tychczas winni-się zwracać o pora­
dę zawodową i pomoc w zatrudnie­
niu eweńt. doszkoleniu zawodowym
do wojewódzkiego instruktora in­
walidzkiego Prezydium WRN, ul.
Lubelska 27, I piętro.

*

Rektorat AGH podaje do wiado­
mości, że wszyscy studenci, którzy
mają składać we wrześniu egzami­
ny przeniesione z sesji czerwcowej-,
względnie tgzaminy poprawcze, o-

bowiązani są pod rygorem przepi­
sów o dyscyplinie studiów .stawić

się w dniu 1 września br. dla pod­
jęcia zajęć szkólnycli.

*

Prorekforat Wydziałów Politech­
nicznych AGH w Krakowie ul.
Warszawska 24 zawiadamia, że.

kandydaci, którzy* zdawali egza?
min wstępny na I rok studiów na

Wydz. Politechnicznych zgłoszą sią
d-ziś, 26 bm. o godz. 9 w odnośnych
dziekanatach uczelni.

wajowa Wiktoria Wójcik. O-
stalnio wraz z innymi przodu­
jącymi pracownikami otrzyma­
ła ona od dyrekcji nagrodę
pieniężną w wysokości 150 zł.

Do przodujących kondukto­
rów należy również Leon Kłos,
który także został przez dyrek­
cję nagrodzony.

Ze wzorowej konduktorki
tramwajowej W. Wójcik, kon­
duktora L. Kłosa i innych win­
ni brać przykład wszyscy pra­
cownicy MPK, zaś pasażero­
wie przez przestrzeganie i re­
spektowanie przepisów komu­
nikacyjnych powinni pomagać
konduktorkom i konduktorom
w ich trudnej pracy.

Stefan Zaręba
korespondent

JAK

BĘDZIEMY WYBIERAĆ
DO SEJMU?

—o—

ORDYNACJA WYBORCZA

DO SEJMU

POLSKIEJ

RZECZPOSPOLITEJ

LUDOWEJ
Sta. 104 r.l 1.30

„KSIĄŻKA I WIEDZA"

K2159

Listonosz Czesław Trznadel

Pod hasłem „O realizację
Planu 6-leUiiego, i utrwalenie
pokoju na. świecić" odbyły się
w niedzielę w całym kraju eli­
minacyjne wyścigi kolarskie
pocztowców na szczeblu woje-
wódaklm.

W Krakowie stanęło na star­
cie honorowym przy Poczcie
Głównej 43 kolarzy, w wiek- kaza w czasie 46,46, trzeci
sźości listonosze wiejscy z ca-. Mieczysław Kopciński (UPTT

Kraków 12), 46,58, czwarty,
Mieczysław Putek (RUTT Kral
ków) 46,59, piąty Jan Kowal­
czyk (Klikuszowa) 48,20. Wy­
mienieni jato zwycięzcy woj.:
eliminacji zakwalifikowali się
do wyścigu centralnego, który
odbędzie się w dniu zakończe­
nia Wyścigu Dookoła Polski—
31 sierpnia br. ,

lego woj. krakowskiego, Po
przemówieniu dyr. Okr. Po­
czty i Telekomunikacji tow.

Żmudy i odegraniu przez or­
kiestrę pocztowców Międzyna­
rodówki ' i hymnu młodzieżo­
wego barwna kawalkada kola­
rzy przejechała ulicami miasta
aż do dawnej rogatki bronowi­
ckie], skąd nastąpił przewóz

samochodami na start ostry w

Młoszowej. Dystans wyścigu
wynosił 30 km.

Na metę w Bronowicach
Wielkich wpadł jako pierwszy
Czesław Trznadel (RUTT Kra­
ków] W' cza6ie 46,45, o gumę
drugi na mecie był listonosz,
wiejski z Szaflar Czesław Ny-
kaza w czasie 46,46,

Z Olimpiady szachowej
Helsinki, W da-tezym ciągu

Olimpiady s-zachowej, druży­
na polska zmi-erzyła się z jed­
nym z faworytów, grupy B, I-

.zraelem. Podobnie jak w roz­
grywkach eliminacyjnych i

-tym razem mecz zakończył się
wynikiem. remisowym 2:2.

OBWIESZCZENIA

Tarnowski przegrał z

niiakiem, Py-tlatowski
Oranemu, Plater wygrał
radhem, Śliwa pokonał
cydowenie Atoni.

W grupie A spotkanie
ZgRR—USA zakończyło się
wynikiem 2:2.

Czer-

uległ
zPo

zde*

czem francuskim i krzyczał czupur­
nie:

— Ja tu byłam przed tobą. Wy­
walaj, bo-jak zamaluję...

Do świetlicy na bloku kobiecym
dziewczęta schodziły dopiero póź­
nym popołudniem'; po powrocie z

pracy i umyć się trzeba było, i prze­
brać, i odpocząć. Spieszyły się tylko
te, które- umówiły się tu ze swoimi
chłopcami. Śmiechy i rozmowy krzy­
żowały się w niewielkiej izbie; cza­
sem, o szarej godzinie, zaśpiewało
które, a reszta mu zawtórowała. —

Śpiew, wywabiał z pokojów guzdra-
le, a i ten i ów z chłopaków, szcze­
gólnie nieśmiały, co się plątał pod
blokiem, lękając się wejść, szedł za

pieśnią jaik oczarowany.
Janka tięż przyciągnął tu śpiew.

Przechodził obok pewnego wieczo
. ru, przytupywał nogą do taktu,
nad wszystkie głosy wybijał się
ny, piękny alt.

Ej, nie widać Jaśka mego,
mego kochanego...

— kołysała tęskliwa melodia,
prowadził ją na niskich oktawach,
ciepły i bolesny. Czasem jednak
drgało coś w nim żwawszą, weselszą
nutą, czasem z nagła przyśpieszał
tempo — jakby tę, która śpiewała,
rozsadzała radość, kłócąca się z

lodią, wojownicza i ze-lotna.

Walczył przez chwilę z tym gło­
sem. co go ciągnął i kusił — ale
poddał, się wreszcie, skapitulował.

— Śpiewacie o Jaśku, to będzie­
cie 'mieli Janka — raz kozie śmierć!
— pomyślał, z desperacją i wszedł do
świetlicy.

Odtąd zjawiał się ta codziennie.
O szóstej, z punktualnością zegarka,
wchodził poważny, sztywno wypro­
stowany, milczący. Buty lśniły nad­
zwyczajnie, wyszczotkowane „do
glencu", spodnie układały, się w o-

stry kant; zielona junacka bluzka
brzęczała rzędem medali. Witał się
z obecnymi skinieniem głowy i, nie
oglądając się na boki, szedł prosto
do swojego kącika przy oknie. Tam
otwierał książkę, rozkładał na stole,
pilnie czytał. Odkładał ją tylko wte­
dy, gdy zaczynano śpiewać — ści­
ślej mówiąc, gdy usłyszał wśród in­
nych głosów — ten jeden n-ieze-pom-
niany, słodki, un-iezwyklający wszy­
stko, cokolwiek leżało w zasięgu je­
go echa. Odwracał się wówczas twa­
rzą do sali, gryzł niespokojnie war­
gę i patrzył bez mrugnięcia w prze:
ciwległy kąt. Właściwie nie wie­
dział, czy dobrze mu było w tych
chwilach, czy źle; nie wyrzekłby
się ich wszakże za nic.

(C. d. n.)

Po-
911-

Alt

me-

DYREKCJA ZAKŁADU SIECI ELEKTRYCZ­
NYCH KRAKÓW-MIASTO zawiadamia, że

wszelkie naprawy instalacji wewnętrznych
przez naszych monterów, dokonywane będą
wyłącznie za natychmiastową opłatą do rąk
montera, który wystawi kwit urzędowy. Po- 1

wyższe dotyczy wszystkich odbiorców.
K-2201

Byczek Jakub ur. w r. 1911 w Sułoszowa®,
syn Józefa 1 Anny uzyskał .z żoną i dziećmi
nieletnimi w Prezydium WRN w Krakowie ze­
zwolenie na zmianę nazwiska na RAGLEWSKI.

19961-g
----- -------------------------------

PREZYDIUM
WOJEWÓDZKIEJ RADY’ NARODOWEJ

W KRAKOWIE

TECHNIKUM EKONOMICZNO - KOLEJO WE

KRAKÓW, UL. BASZTOWA S

PRZYJMUJE

WPISY N.A WYDZIAŁY: — planowania,
statystyki, finansów. — p» liceum adminl-
stracyjno-haindlowym I et. - i po 7 klasachw

szkoły podstawowej. ś
Egzamin wstępny 29 sierpnia br. o godz. 83

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PRACOWNIKA O PEŁNYCH KWALIFIKA.
CJACH, ORGANIZATORA PRZEDSIĘ­
BIORSTW PRZEMYSŁOWYCH zatruto! Fa­
bryka Wyrobów Blaszanych Kraków, Wrocław­
ska 53. Zgłoszenia osobiste wraz z dokumenta.
mi. Warunki wg. umowy zbiorowej.

Lokale

DWA pokoje kuchnia front,
centrum w budynku kolejo­
wym zamienię na podobne —

prywatnym. Oferty „Prasa1*
Rynek 46 „Nr 19970“,

ROZPORZĄDZENIE PORZĄDKOWE
x dnia 6 sierpnia 1952 r.

w sprawie ograniczenia i oszczędnego zażycia energii
elektrycznej w godzinach szczytewege ebciężenia w okre­

sie jesienno -zinewym 1952/53
Na podstawie art. 37 Ustawy z dnia 20 marca 1950 r. o tere­

nowych organach jednólitej władzy państwowej (Dz. U.R.P. Nr 14

poz. 130) o-rae art. 108 pkt. 2 i art. 109 Rozporządzenia P. R-
z dnia 19 stycznia 1928 r. o organizacji f zakresie działania władz
administracji ogólnej (Dz. U.R.P. Nr 80 poz. 555 z 1936 r.)
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie zarządza
co następuje:
§ 1. Celem zapewnienia w okresie jesienno-zimowym 1952/53 r.

nieprzerwanej dostawy energii elektrycznej wprowadza się
na obszarze województwa krakowskiego na okres do dnia
28 lutego 1953 r. następujące ograniczenia w korzystaniu
z energii elektrycznej od zmierzchu do godz. 21.ej, w któ­
rym to czasie zabrania się:
a)

§

§

używać wszelkich aparatów grzejnych, jak: piecyki, ku­
chenki, warniki, żelazka elektryczne, i,t.p. Nie dotyczy
to kuchenek elektrycznych zainstalowanych w pomiesz­
czeniach całkowicie zelektryfikowanych z tym, że od­
biorca powinien uprzednio uzyskać zezwolenie Zakładu

Zbytu Energii w Krakowie na ich używanie.
używać przez osoby prywatne silników elektrycznych do
napędu pomp, hydroforów, wind i t.p.
nadmiernie oświetlać mieszkania, klatki schodowe, wysta­
wy sklepowe, biura, lokale, hotele, poczekalnie, reklamy
świetlne 1 t.p.

2. Winni przekroczenia postanowień niniejszego rozpo-rzadz-e-

- n'a porządkowego podlegają zgodnie z art. 112 powołanego
na wstępie rozporządzenia karze grzywny do 750 — zł lub
karze aresztu do 14 dni, albo obu tym karom łącznie. Orze­
kanie następuje w trybie postępowania karno-administracyj­
nego. Odbiorcy aspołeczni nieżależnte od kar powyższych
mogą być na przeciąg 1-go miesiąca odłączeni od sieci ener­
getycznej.

3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem oglosze-
nia i obowiązuje do dnia 28 lutego 1953 r.

Za Prezydium W. R. N.

(—) Pająk Tadeusz

Przewodniczący Prezydium

b)

c)

Zaginione
dokumenty

DOMOM Stefan zam. Wielicz­
ka — ogłasza kradzież karty
meldunkowej, legitymacji —.

Zw. Zaw. oraz legitymacji
łpż.______________

. iwoa-g
NODZYMsKI Włodzimierz —.

Nowa Hula zgubił ks.ążeczfcę
Oszczędności, legitymację —

Zw. Zaw. do-datkowe pozwo­
lenie na prowadzenie — poj.

______ _

19773-S

KALĘBA Wojciech zam. Wo­
la Filipowska ogłasza kra­
dzież karty meldunkowej, —

pokwitowania ankiety, świa­
dectwa Gimnazjum Ogólno­
kształcącego. 19393-g

ZIĘCIK Stanisław zam. Kra­
ków, zgubił legitymacje Zw..
Zaw. legitymację MPK,. pra­
wojazdyNr355kat.1iIn­
ne. '19882-g
STUDENCKI Jan z Częstocho­
wy ogłasza skradzione w po­
ciągu 12 sierpnia 1952 doku­
menty: legitymację służbo­
wą, legitymację Zwiążkową,
zaświadczenie Ubezpieczalni
Społecznej. P-1779

SKRADZIONO kartę meldun­
kową pokwitowanie na do­
wód osobisty, świadectwo
obywatelstwa i prawo f«żdy,
Iwanek Stanisław, Zakopane,
ul. Jagiellońska „Sanato**.

K-2172

OWSIANA URSZULA zagu­
biła kartę meldunkową wy­
daną w Poznaniu przez WRN.

P-1774

SŁOWIŃSKI Józef zam. No­
wa Huta zagubił kartę mel­
dunkowy, kartę Eakwa tero­
wania. 19922-g
OZGA Michał zam. EJraków,
zgubił legitymację Zw. Zaw.
Prac. Przem. Chemicznego

DZIUBEK Stanisław Kraków,
Witkowie 47 zgubił przepust­
kę fabryczną, wyciąg metry­
ki, zaświadczenie pracy, kar­
tę meldunkową. 19952-g
WIENSEK Jan Slomiróg, —

ogłasza kradzież karty mel­
dunkowej, biletu kolejo
legitymacji Zw. Zaw. oraz—

100zł. 199i6-g
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